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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knrycr Poznański0 kosztuje na 

w8zystkich pocztach w cesarstwie nie- 
nileckićm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszśj
marek 4,

z odnoszeniem do domu 
marek 4,56

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko 
sztów portorynm.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

< »Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgini pod numerem 48.

P O Z n h ń, 25 czerwca.

Interwiew księcia Bismarcka.
Książe Bismarck, jak przewidzieć byto można, 

łnnsiał się w Wiedniu wypadać i wygłosić swoje 
poglądy na bieżącą politykę. „Neue Preie Presse“ 
publikuje treść interwieru z ekskanclerzem niemie­
ckim. która wedle telegraficznego doniesienia brzmi, 
jak następuje:

Książe oświadczył, iż szczególniój się cieszy, 
że Austrya przechowała więcój wspomnień o jego uży­
tecznych dla Austryi czynnościach, niźli z owych cza­
sów, kiedy owe czynności były przeciw Austryi skie­
rowano. Uważa on traktat handlowy z Austryą za 
sprzeciwiający się niemieckim ekonomiczno-róimczym 
interesom. To samo tyczy się traktatów handlo 
wych ze Szwajcaryą i Włochami. Nie czyni ob je 
dnak zarzutu austryackim mężom stanu, iż wyży 
skali słabość i niezaradność niemieckich mężów, pro 
wadzący rokowania w sprawie układów. W Niem­
czech stoją obecnie na czele owi mężowie, których on 
— książę Bismarck — trzymał na uboczu, inaczój 
bowiem musiałby wszystko zmienić i przewrócić.

> Niemcy nie mogą dążyć do rozszerzenia swoich kra­
jów, gdyż granice ich są już dostatecznie rozprze­
strzenione. Również Rosya nie może sobie życzyć 
rozszerzenia swoich krajów na koszt Niemiec. 
Przy zawieraniu niemiecko - austryackiego przy 
mierzą starał się on, aby nie utracić przy­
jaźni Rosyi, którą potrzebował do skute­
cznego popierania austryackiój polityki; leży to 
w austryackim interesie, gdyż Austrya chce pokoju. 
Ten stósunek zmienił się od jego dymisyi, ponieważ 
Niemcy nie posiadają już żadnego wpływu na poli­
tykę rosyjską — a stało się to w skutek zaniku 
wpływów osobistych na cara. Rozumie się samo 
przez się, że wpływy te wywierał żelazny książę! 
W ostatniój rozmowie z carem, powiedział tenże, iż 
pokłada ufność w księciu i zapytał, czy pewny jest 
pozostania na swojera stanowisku? Pytanie to za­
dziwiło Bismarcka; odpowiedział, że pozostanie mini­
strem do końca życia, gdyż w onczas nic jeszcze 
nie wiedział, iż zmiana niebawem nastąpi, podczas 
gdy car był już może o tóm poinformowany. Osobi­
sty powagi i tego zaufania brak dotychczas jego 
następcy. Ta okoliczność tfómaezy tóż niekorzystną 
zmianę, jaka zaszła w politycznej sytuacyi europej­
skiej, Wojny z Francyą nie będzie można uniknąć, 
gdyż chodzi tylko o to, aby się znalazł mąż, który 
doleje oliwy do ognia. Niemcy nie mają najmniej­
szej potrzeby rozpoczęcia wojny z Rosyą i odwrotnie 
Rosya z Niemcami. Na pytanie współpracownika 
rzeczonej gazety, czy książę uznaje potrzebę ponownego 
objęcia kierownictwa niemiec. polityki, odpowiedział 
Bismarck, iż nie ma żadnych widoków ; me poszedł 
on swego czasu do parlamentu ze względu na swoje 
zdrowie, tylko dla tego, ponieważ musiałby zacze­
pić rząd z otwartą przyłbicą. Co do zamiaru za­
siadania w sejmie, zauważył eks-kanelerz, że należy 
to od rozmaitych okoliczności, nie sądzi jednak, aby
go jaka zewnętrzna konieczność spowodować mogła 
do wystąpienia na arenę polityczną. Gdy się bo­
wiem obierze fałszywe tory, to nie jego sprawą iść 
obok tych torów.(!) Zabronić nikt mu nie może kryty­
kowania ojczystych stósunków, a co ważniejsza, dopóki 
żyje, dopóty też nie pozwoli sobie prawa tego 
odebrać. "

Tyle donosi nam depesza biura Wolffa.
Wedle innych doniesień, książę Bismarck

w swojem luterwiewie ze współpracownikiem pokre­
wnego mu orgauu żydowskiego, stojącego na żołdzie 
towarzystwa „Alliance Israelite“ niezapomniał o Po­
lakach, którzy są przyczyną wszystkiego złego i nie 
dają mu spokoju nawet nad modrym Dunajem. 
„Wielki“ niemiecki mąż oświadczył patetycznie, iż 
zgodzić się nie może z dzisiejszym kierunkiem poli­
tyki niemieckiśj. Ubolewa szczególniśj, że niemie­
cki wpływ w Petersburgu został osłabiony przez 
zmianę polityki pruskiej względem Polaków. Zaufa- >

Rcsvi’ zniklK° dLW!*5**?"»* r’-4d niemiecki 
ków w^PoaMó«^“ dlii‘e!8ŁĆi Polityki wobec Pola- 
Niemcv jeat to, żeB - !d k V Blwvck«, ule mogą pomódz
czaca^irh « RłW1Ch wg<‘bodnkb, ponieważ mc łą­
cząca ich z Rosyą została zerwacą. A ató/bv ia 
zerwał, jeśli me Polacy? ’ *u»oy Ją

h»*ocyD&cye polskie, męczące 
go przez całe życie, me opunaząją i dzisiaj mi­
mo pustelniczego spokoju w Friedrichsrub Nie może 
on stłumić swego gniewu, że polityk» niemiecka ie«t 
daleko spokojniój i skuteczniśj prowadzoną, uiż za 
ego rządów. Nie'może ou tego strawić - oi że lazny książę, który umiał dzi2ć tylko gwaltownemi 

środkami, który usiłował cały świat trzymywać w ci,, 
głśj obawie 1 trwodze, aby w ten sposób przedstawić 
się demon itracyjnle jako .zbawca“, jako jedyny ge­
nialny mistrz, umiejący strzedz pokoju. Widmo 
wojny ciągle się unosiło nad Europą, on niern kie­
rował, dowolnie je zbliżał i oddalał, otaczając sie 
z wazelkiem wyrach o wauiem aureolą cudotwórcy 
politycznego. 3

przy tój sposobności zaakcentował swoją 
miłość do Rosyi, nikt temu się nie dziwi. „Pier­
wszy“ niemiecki mąż jest bowiem co do istotnego” uspo­
sobienia, temperamentu i charakteru, czystó) krwi 
Moskalem; takim okazywał się w każdein obej­
ściu, tak z ludźmi, jak i stronnictwami. Za­
dziwia tylko jego śmiałość, iż odważył się w. Ha 
szaó takie poglądy we Wiedniu, i że vr stolicy au­
stryackiój pozwolił sobie krytykować traktaty han­
dlowe, oraz głośno wydeklamowaó swoje spaczone 
zapatrywanie, iż obecha niemiecka polityka nie po­
zwala pomagać Austryi na Wschodzie. Ostatni fra­
zes zasługuje na miano, którego tutaj lepiój nie uży­
jemy. Jesteśmy jednak przekonam, że naród nie­
miecki, a przynajmniój ta część jego, która się zdo­
łała wyswobodzić z pod sugestyi swego wielkiego 
księcia, uzna i oceni należycie wichrzenia ekskan- 
clerza. Co się zaś tyczy jego posłowania to zaiste 
nie ma się on żadnego powodu wynosić i chełpićze swój 
niebytności w sejmie. Istotną bowiem przyczyną jest 
brak odwagi wystąpienia w korporacyi, którą w spo­
sób czysto moskiewski traktował.

Paryż, 24 czerwca. Deputowany Dreyfus 
oznajmił ministrowi wojny, Freycinetowi, że jutro 
wystosuje zapytanie do rządu w sprawie zarządzeń, 
jakie rząd zamyśla poczynić, aby zabezpieczyć wol­
ność wyznania w armii i położyć kres obrazie, jakiój 
się dopuszczają francuz :y oficerowie.

Paryż, 24 czerwca. Wedle wiadomości z nad 
hiszpańskiój granicy, strejk hiszpańskich telegrafi­
stów zostanie niebawem ukończony.

Monachium, 24 czerwca. Książe Ferdynand 
bułgarski przybył tu dzisiaj po południu. Przyjmo­
wał go ks. Maksymilian Emauuel bawarski. Mie­
szkał w pałacu księcia wraz z matką swoją, księżną 
Klementyną koburską.

Paryż, 24 czerwca. Wynik pojedynku po­
między Mayerem a margrabią de Morós budzi wiel­
kie poruszenie w opinii pubłicznój. Prawie cała 
prasa wyraża ubolewanie z powodu przyczyny poje- 
dynau. Prokuratorya zarządziła ściganie sądowe 
przeciwko Morósowi i sekundantom. Dzisiaj ma być 
wydanym rozkaz aresztowania Moiósa.

Mores oświadczył pewnemu dziennikarzowi, 
który odbył z nim interwiew, że stoimy w przede­
dniu wojny domowój.

Bruksela, 24 czerwca. Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporząozenie, zwołujące stsyą konstytuanty 
na dzień 12 lipca r. b.

Bruksela, 24 czerwca. W kopalni węgla 
Amercoeur pod Rux uderzyła wi da, zbyt spiesznie 
wyciągana, o belki, wskutek czego kilku robotników 
i jedna robotnica ponieśli śmierć.

Londyn, 24 czerwca. Wedle „Morning 
Post“, przesłano do Mombasy depeszę, zapowiada­
jącą, iż niebawem nadejdą listy kapitanów Lugarda 
i Williamsa. Mają one donosić, że rcz: uchy w Ugan­
dzie wybuchły wskutek zamordowaniaprzyioódzypro­
testantów przez katolików. Katolicy mieli napaść na 
protestantów i na fortece Lugarda (??!) Rozruchy 
zakończyły się 7 marca.

Bio de Janeiro, 24 czerwca. Minister rol­
nictwa podał się do dymisyi. Stanowisko to obej­
mie minister spraw zewnętrznych, a sprawy zewnę­
trzne obejmie chwilowo minister marynarki.

Paryż, 24 czerwca. Komisya budżetowa, mimo 
sprzeciwiania się ministra marynarki, skreśliła z żą­
danego przezeń 39-milion. kredytu dodatkowego sumę 
15 milionów.

Paryż, 24 czerwca. Kapitan inżynieryi Mayer, 
izraelita, umarł z powodu pchnięcia szpadą, jakie 
otrzymał w pojedynku z Margrabią Moies.

Petersburg, 24 czerwca. Minister finansów 
p. Wyszniegradzki wyjeżdża w eiągu bieżącego ty­
godnia do Sztokholmu.

Zarządzający ministerstwem komunikacji S. 
Witte wyjeżdża dnia 24 czerwca na inspekcyą dróg 
żelaznych i komunikacyi.

Ruch robotników z Rosyi środkowój na połu­
dnie i na Kaukaz nie ustaje; naczelnik ziemi doń- 
skiój wezwał telegraficznie gubernatorów, aby robo­
tników starali się powstrzymywać.

Dnia 20 czerwca gabernator astrachański ogło­

sił narodowi katmuckiemu manifest carski, wyzwa­
lający włościan tegoż narodu z pod zależności od ich 
patiów. Odtąd włościanie kałmurcy będą zrównani 
w prawach z chłopami rosyjskimi.

Chrystyanla 24 czerwca. Obiega pogłoska, 
te cesarz Wilhelm przybędzie dnia 7 lipca do Stok- 
marta!», ztamtąd uda się wzdłuż wyspy Hadsel do 
Melbo kuastępnieparowcem do Hegrafeidetu przy Oeat- 
n&słjudaie.

Buda- Pesst, 24 czerwca. Izba deputowa- 
uyoh przyjęła 169 głosami przeciwko 02 wniosek 
Perezela, aby nad Interpelacyą Polonyi’ego w spra­
wie „Hamburger Nachrichten“ przejść do porządku 
obrad.

Praga, 24 czerwca. Rozprawa główna z po­
woda katastrofy w Przybramie rozpoczyna się 2 
lipca r. b.

Chicago, 24 czerwca. Na pełnóra zgromadze­
niu delegatów partyi dt-mokratycznój mianowany zo 
stał «tevensen kandydatem stronnictwa na posadę 
wiceprezydenta Unii.

One, 24 czerwca. Hr. Herbert Bismarck 
z małżonką oczekiwali ks. Bismarcka na dworcu, 
aby wspólnie z nim udać się w dalszą drogę do 8alc- 
burga. Kiedy książę Bismarck ukazał się w »kule 
wagonu nadjeżdżającego pociągu, licznie zebrana 
publiczność wzulosła okrzyk na jego cześć. Okrzyki 
powtórzyły się, kiedy Bismarck, dziękując za powi­
tanie, wspomniał, że przed laty 18 był w Lincu. 
Księciu wręczono liczne bukietu. W chwili odjazdu 
podniosły się nowe okrzyki, a pewna liczba studen­
tów odśpiewała „Wacht au Rheiu“.

Wiedeń, 24 czerwia. Do „Polit. Oorr.“ do­
noszą z Bukaresztu: Opinia publiczna w Rumunii 
jest do żywego oburzona wypadkiem, stojącym w 
związku z małźeżhtwem następcy tronu. Matka 
znanój Heleny Vacarescu wystósowała do księżnój 
Edynburskiój, matki narzeczouój ks. Ferdynanda ru- 
muńskiój, list pełen zuchwalstwa i pod każdym 
względem nieprzyzwoity. Wywołało to w całój pra­
sie rumuńskiój, b z różnicy stronnictw, ogromne obu­
rz’uie. Zarówno rządowe jak i opozycyjne organa 
potępiają w najsilniejszych zwrotach postąpienie pani 
Vacarescu. Liberalna „Vointza Natzionale“ nazywa 
krok ten usiłowaniem szintażn, a półurzędowy kon- 
8<-rwatywuy „Timpel“ grozi rodzinie Vacarescu uży­
ciem jak najostrzejszych środków, jeśeli — jak się 
wyraża — sama pogarda, objawiona przez opinią, 
nie wystarczy do przywrócenia rozsądku pp. Vaca­
rescu. Twierdzą tutaj, że rodzina ta zapewniła so­
bie współudz.iał kilku pism paryskich, których spe- 
cyalnością są skandale, aby za ich pośrednictwem 
prowadzJó systematyczną kamganią prz,eciw małżeń­
stwu ks. Ferdynanda. List p. Vacarescu był przed- 
wczesaem odkryciem kart, a społeczeństwo i władze 
rumuńskie zostały dość wcześnie ostrzeżone i będą 
wiedziały, co czynić.

Londyn, 24 czerwca. Gladstone wydał ode- 
z,wę do wyborców w Midlothian. Jako najważniej­
szą kwestyą wewnętrznój polityki przedstawia on 
kwestyą irlandzką, którój rozwiązanie pozwoliłoby par­
lamentowi poświęcić swoją uwagę sprawom innych 
części zjednoczonych królestw. Następnie podnosi 
konieczność polepszenia doli robotników, głównie 
przez zmianę systemu, używanego przy zapisywaniu 
robotników w listę wyborczą i przez ograniczenie 
czasu pracy, oraz przez reformę systemu udzielania 
koncesyi na sprzedaż gorących napojów. Również 
dążyć należy do polepszenia bytu robotników gór­
niczych. Gladstone pochwala prawo, tyczące się 
lokalnój administracyi i nabywania małych posiadło­
ści wiejskich, a na zakończenie swój odezwy dzię­
kuje wyborcom za okazane mu zaufanie i prosi 
o nowy dowód tog iż zaufania.

Bolonia, 24 czerwca. W Montesasso na li­
nii kolejowej z Kolonii do Fiorencyi obsunęła się 
ziemia na dłuższój przestrzeni i zasypała kilka do­
mów. Około 30 osób poniosło uszkodzenia lub śmierć. 
Ruch kolejowy przerwany.

Zofia, 24 czerwca. Sąd wojenny postanowił, 
że rozprawa w procesie zabójców Belczewa rozpo- 
cznie się 30 czerwca.

Weis, 24 czerwca, 
o godzinie 8 minut 19,

Bismarck przejeżdżał tędy 
witany i żegnany okrzy­

kami. Córeczka fabrykanta Haslmgera podała mu 
bukiet.

Monachium, 24 czerwca. Księstwo Bis­
marckowie przybyli tu dziś w nocy, witani uroczy­
ście na dworcu. Korporacje studenckie, towarzystwa 
gimnastyczne i straż ogniowa z pochodniami two­
rzyły szpaler.

Wiedeń, 24 czerwca. Podczas przejazdu księ­
cia Bismarcka przez St. Poelten, podali mu naro- 
dowo-niemieccy studenci, którzy przed południem 
tam naprzód wyjechali, wielki bukiet i powitali go 
przemową, na którą ks. Bismarck odpowiedział z po­
dziękowaniem.

Na dworcu w Amstetten zebrało się około 150 
osób, które witały przejeżdżającego i odjeżdżającego 
ks. Bismarcka żywemi okrzykami. Bismarck ukazał 
się w oknie, dziękując za owaoyą.

Zofia, 24 czerwca. W procesie o zamordowa­
nie Belczewa, obrony kilku oskarżonych podjęli się 
adwokaci: Proszakow, były prokurator wojskowy 
Marków, oraz Danow i Konstantynów. Dla reszty 
oskarżonych sąd cywilny pierwszój instancji zamia. 
nował obrońców w drodze urzędowój, między innymi 
Stoiłowa dla Karawelowa, byłego prezydenta mini­
strów R&dosławowa dla Popowa i byłego ministra 
Tonczewa dla Makedońskiego.

Monachium, 25 czerwca. Studenci urządzili 
księcia Bismarkowi serenadę. Późniój przyjmował 
książę deputacyą miasta z burmistrzem na czele, 
który przemówił w imieniu miasta.

Paryż, 25 czerwca. Markiz Morós, który 
kapitana Mayera zabił w pojedynka, został wczoraj 
po południu przyaresztowany.

Kllonia, 26 czerwca. Cesarz przybył tu dzi­
siaj o godzinie 8 i udał się z księciem Henrykiem 
do pałacu, a o godzinie O1/« na pokład „Hohen­
zollerna.“

* Naga prawda Pod tym napisem umie­
ściła „Gaz. Tor.“ artykuł drugi, w którym czytamy :

„Ozyniono nam uwagi prywatuie i w prasie z 
powodu tego, cośmy w nr. 180 pisma naszego po­
wiedzieli pod tym samym, jak u góry, napisem.

„Powiedziano nawet, że z wybitnój orędowni­
czki polityki tak zwanój ugodowój stała się „Gaze­
ta“ nasza nagle zwolenniczką dawnego systemu krzy- 
kactwa.

„Nie ma w tem ani słowa prawdy.|
„Jak byliśmy, tak jesteśmy i pozostaniemy 

rzecznikami dobrego porozumienia z rządem.
„Ozynimy to w interesie naszego społeczeństwa, 

bo przeświadczeni jesteśmy jak najmocniój, że poli­
tyka protestowa utrzymywałaby nas tylko na stano­
wisku negacyjnem, które tylko opierać się i opono­
wać zdolne, ale z ujemności swojój do działania do­
datniego wznieść się nie może i w końcu ład spó- 
łeczny i zjednoczenie sił niepodobnem czyni.

„My na rewolucyonistów nie stworzeni, a na 
drogi te spychani, nic z nich nie wynosiliśmy do­
brego ni jako ludzie, ni jako Polacy.

„My pragniemy dobrego porozumienia z rzą­
dem, zgoduój współpracy z państwem, lojalnego opar­
cia się o tron i dyoastyą, którój pragniemy być 
wiernymi poddanymi.

„Ale niczem z tego wszystkiego na prawdę 
i trwale być nie możemy, jeżeli potrzebom naszym 
przyrodzonym jako zbiorowości narodowój, odmieunój 
od rządzącój w państwie, nie stanie się zadość.

„Nie chcemy być państwem w państwie, nie 
chcemy jakiegoś odrębnego w nióm stanowiska, nie 
chcemy osobnych dla siebie urządzeń, ale praw na­
szych przyrodzonych i zagwarantowanych zbyć się 
nie możemy.

„Chcemy, aby nam się wychowywać, kształ­
cić i rozwijać, a więc i żyć dozwolono jako Po­
lakom.

„Chcemy zachować i pielęgnować naszą mowę, 
nasze zwyczaje polskie i mieć swobodny spokój co 
do wyznania jako Katolicy Polacy.

„Dotąd ku stronie tego naszego uprawnionego, 
słusznego i koniecznego chcenia, a raczój nieuchron­
nych warunków żywota, nie mamy nic i doprosić się 
nie możemy.

„Wszelkie nasze prośby, starania i przypomi­
nania praw naszych pełzną na niczem.

„Jak na nas patrzano od dawna, tak patrzą 
teraz, każdy według swoich pojęć politycznych, 

osobistego usposobienia i temperamentu, ale każdy 
też jako na takich, którzy przeznaczeni na wymar­
cie, wynarodowienie, zniemczenie wreszcie.

„Są różnice w skazywanych ku temu środkach 
to surowych i szybkich, to łagodnych i powolnych, 
ale cel i ostateczny zamierzany rezultat dotąd 
u wszystkich po tamtój stronie jeden i jednaki.

„Dopóki nie będziemy mogli, my Polacy, zgody 
praguący i opozycyą porzucający, powziąć innego 
przekonania z praktycznych zmian w szkole i wy- 

ow&niu, oraz z swobody dla naszój mowy, dopóty 
będziemy zawsze w niebezpieczeństwie, że bezwzglę­
dność postępowania z nami zepchnie i zepchnąć 
musi prędzój czy późniój z tak żądnie zajętego sta­
nowiska ugodowego.

„Tego się obawiamy dla kraju i dla siebie, a 
widząc niebezpieczeństwo to jasno i pragnąc je od­
dalić raz na zawsze, napisaliśmy w pierwszym ar­
tykule to, co źle inni zrozumieli.

„Wspomnieliśmy tam o tych mężach naszych, 
którzy z miejsc wpływowych a głośnych zgodne 
usposobienie naszego społeczeństwa zaznaczyli i przez 
to tak zwaną politykę ugododową wprowadzili w 
życie.

„Na nich zwracają się oczy naszego społeczeń­
stwa i na nich się ono ogląda, ile razy ucisk da­
wnego ciężaru uczuwa silniej.

„Wspomnieliśmy o nich nie dla czynienia im 
zarzi tu, ale dla powiedzenia rządowi, że trwanie 
jego w dawnym systemie czyni mężom tym stanowi­
sko ich nieznoŚDem we własnem społeczeństwie. A 
tak mężów tych postawiać jest ani nie mądrze, ani 
nie goduie.

„Więc my wołamy o prawa nasze przyrodzone 
i nabyte, o naprawę i odmianę, jednem słowem 
o sprawiedliwość, i wytykamy przeciąganie innego 
postępowania nie z krzykactwa, nie dla opozycyi 
i porzucania polityki ugodowój, ale właśnie dla 
zgody rzeczywistój i trwałój.

„Naród, któremu odmawia się i odejmuje ko­
nieczne warunki bytu, musi nieuchronnie ratować 
się i zejść do opozycyi, a to wyklucza zgodę.

„Aby się tak nie stało — oto, dla czego tak 
piszemy!“



TT wagi na czasie.
XIII.

Pisało się w tych uwagach kilka tygodni 
temu o wyzysku społecznym. Wykazywało się, 
jak niedorzecznym i jednostronnym jest sąd so- 
cyalistów i półsocyalistów, kiedy utrzymują, że 
chlebodawcy wyłącznie wyzyskują robotników. 
Przyznając takt, że wyzysk taki się zdarza i jest 
niemoralnym, wywiodło się drugostronnie, że tak 
samo i robotnicy częstokroć wyzyskują społe­
cznie swoich chlebodawców, piyncypałów, maj­
strów, na różne sposoby.

Nie będziemy powtarzali dziś wywodów 
tych, jeżeli się nie mylimy, bardzo rzadko się 
u nas jeszcze odzywających, bo przypuszczamy, 
że łaskawi czytelnicy, co się wtedy powiedziało, 
mają jeszcze w świeżój pamięci, albo też z ła­
twością sobie odszukać mogą odnośne uwagi.

Dziś zaznaczyć nam tylko wypada, że wy­
chodzący w Bochum „Wiarus Polski“ wszystkie 
wywody nasze powtórzył, a skutkiem tego w pi­
śmie owóm wywiązała się o zapatrywania, wy- 
luszczone w naszych uwagach, bardzo żwawa i 
pouczająca dyskusya.

Rzadko się to u nas zdarza, zwłaszcza tćż 
w sprawach społecznych. W polityce bywa to 
jeszcze niekiedy, że gazety powtarzają jedne za 
drugiemi ciekawe i ważniejsze wiadomości, ale 
w sprawach społecznych pochwycić zasadę, wy­
wody koło niój się grupujące, z innego piso, a, 
uważają sobie one dość powszechnie za ujmę 
w godności, albo tóż prawdę powiedziawszy, 
jak to mówią, nie będąc tanti, nie rozumiejąc 
rzeczy i jej doniosłości, przemilczają wszystko. 
Niekiedy tylko zdarza się, że nie zrozumiawszy 
o co chodzi, szurzą się same nie wiedząc o co, 
przekręcają i na nice wywracają to, co gdzieś 
powiedziano.

Piękny dowód publicystycznej solidarności 
dał na obczyźnie wychodzący „Wiarus“, wyta­
czając w „Kuryerze“ poruszoną sprawę zobopól- 
nego wysypku społecznego przed swoich czytel­
ników. Nie mniej uznania godni są jego czy­
telnicy, że chociaż częściowo zachowywali się od­
pornie, jednak rzecz brali na uwagę i ostate­
cznie pewno oswoją się z myślami nowemi dla 
siebie. Bo nikt nie mógł stanowczo zaprzeczyć 
trafności naszych uwag.

Przyzwyczailiśmy się prawie, ogólnie mówiąc 
o wyzysku, brać rzeczy jednostronnie. Zdaje 
się ludziom, że mówiąc o wyzysku, można mieć 
tylko na myśli wyzysk, wykonywany przez „bo­
gatych“ na skórze biedy, a najczęściej się za­
pomina, że i w odwrotnym kierunku, niesły­
chane nadużycia się dzieją na każdym kroku.

Pisma ludowe, zwłaszcza te, które schle­
biają socyalistycznym instynktom mas, nie mają 
nawet odwagi, żeby czytelnikom swym pokazać 
odwrotną stronę medalu, tak, jak to w uznania 
godny sposób zrobił „Wiarus Polski“.

Ale przekonani jesteśmy, że dobry przykład 
chociaż nie zaraz, to z czasem poskutkuje, skoro 
raz rzecz ta wprowadzoną została na porządek 
dzienny myślenia i dyskusyi. Pragnąć należy, 
żeby to rychło nastąpiło — za przykładem za­
cnego i nieustraszonego „Wiarusa“.

* **
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 142).

Sipajłło dopiero teraz przypatrzył się bliżój 
twarzy starego sługi Była chmurna, ponura, a zna­
czona czerwonemi plamami gorączki, która zapewne 
i te bezładne sł wa wywoływała na usta. Od czasu 
do czasu dreszcz wstrząsał jego ciałem, skurczonóm 
pod wojłokiem.

— Tyś także chory — przemówił Jerzy.
— Cha, cha, cha ! — zaśmiał się stary. — Ro­

gata we mnie dusza, kiedy dotąd z ciała nie wyszła. 
Od tego czasu szczególniej, gdy z tego przeklętego 
Jurpola wrócił w nocy jak waryat, piechotą, od tego 
czasu, panie, ani dnia, ani nocy spoczynku. Djabeł 
się nad nim znęca, a on nademną! Nie ma tygodnia, 
jak mnie jeszcze na taką porę pognał aż do cher- 
sońskiój gubemii szukać.

— Kogo? — zagadnął Jerzy ciekawie.
— Wiatru w polu! — odburknął stary. — 

Tych, których on szuka, to już dawno ziemia pożarła 
i śladu nie zostało. Ale oa ich szukać będzie do 
ostatniego tchu, bo go sumienie gryzie....

Sipajłło nadstawiał uszu; gorączkowe wzbu­
rzenie Tomasza mpgło mimowolnie zdradzić to, 
o czóm on wiedzieć pragnął. Ale stary wnet za­
milkł, znowu się w dawnój pozycyi ułożył i oczy 
zawarł.

— Nie znalazłeś więc nic ? — spytał znów do­
któr po chwili, nie chcąc tracić sposobności.

— A co miałem znaleśó! — odparł stary — 
śladu nie ma z tego, co było, ani w Warwarówae, 
ani w Koziatynie. W ciągu tych lat dziesięciu, przy- 
najmniśj dwa razy do roku gnał mnie to tu, to tam. 
Szpilkę w morzu łatwiejby znalazł!

— A jednak — wtrącił Jerzy, jakby sam do

Dużo się u nas rozprawia o potrzebie 
oświecania, podnoszenia mas, przygotowywania 
ich do samodzielnego myślenia, a zatem i dzia­
łania. Piękna to rzecz i bardzo chwalebna. 
Potrzeba nam zaprawdę jak najwięcej ludzi sa­
modzielnie myślących, nie tylko w jednój, w 
„wyższej“ warstwie społeczeństwa, ale i w ma­
sach. Ktokolwiek w tym. kierunku działa, do­
brze się zasługuje około społeczeństwa i na­
rodu, jednakże tylko wtedy, jeżeli używa do­
brych, godziwych środków, zastósowuje dobrą 
metodę.

Niestety nie zawsze się to u nas dzieje. 
Wielu ma dobre zamiary, ale nie umieją dobie­
rać właściwych środków, a lenistwo duchowe, 
wrodzone człowiekowi, naprowadza ich na drogi 
wprawdzie łatwiejsze, ale zdrożne. Nic łatwiej­
szego, jak pobudzać masy przez pochlebstwo, 
wmawianie praw i sił, dzielnością ducha, wykształ­
ceniem, doświadczeniem, nauką nie zdoby­
tych przez podniecanie samoluby, zazdrości, 
nienawiści do warstw posiadających i oświeceń- 
szych. Tą drogą postępując, można do pewnego 
stopnia pobudzić „śpiące dusze“, ale tak, jak 
wicher pobudza fale morskie do rozkołysania, 
niszczącego wszystko, cokolwiek im się stawi 
oporem. .

Nie pamiętają ci budziciele ducha o odno- 
śnem przysłowiu, że kto sieje wiatr, zbiera 
burzę. Ztąd to u nas pochodzą te coraz częst­
sze i coraz szersze zawieruchy umysłowe; 
szczęściem, że są burzami jak dotąd w szklance 
wody.

Ale tem baczniej zwracać trzeba uwagę na 
fałszywą i grzeszną metodę.

W pocie czoła pracować należy wszystkim; 
o tem pamiętać powinni także i nasi wygodni 
budziciele ducha, którzy z lenistwa i wygody 
chcąc dobrego, krzewią złe, co najgorsze, bo 
rozstrój społeczny, zapalczywością rozgoryczony. 
Wiedzą oni o tem, że źle robią, że broją, ale 
zacietrzewieni, nie nmieją się pohamować. To 
jest najgorsze.

Ileżby to nam przybyło siły społecznej, jak­
żeby się podniosło znaczenie nasze na zewnątrz, 
gdybyśmy przy całój a nieuniknionej różnicy 
zdań, potrafili zachować miarę w sądzeniu, po- 
dejrzywaniu, gdybyśmy nie podsuwali złych za­
miarów tam, gdzie ich skutki nie wykazują 
dowodnie, gdybyśmy niekoniecznie wedle sza­
blony i jakiejś nieuzasadnionej wewnętrznie ko­
mendy, ale za zrozumieniem, wyrozumieniem i po- 
rozumioniem, mogli występować przedewszystkiem 
z uznaniem zgodnem w obec prawdy, z poję­
ciami skłonnemi do solidarności!

Tę prawdę często nam powtarzać trzeba, 
może i ona choć z wolna znajdzie u nas prawo 
obywatelstwa.

* *
♦

Za Chlebem powszednim gonią wszyscy. U 
nas zwłaszcza coraz więcej się utwierdza zdanie, 
że tyle bytu naszego, ile obok uczciwości w du­
szy i bojaźni Bożej, tego chleba powszedniego.

Ale właśnie o ten chleb trudno, a nie 
tylko o chleb sam, ale o sposoby zdobywania 
chleba. W sposobach tych mianowicie wielki 
u nas brak rozmaitości. Chęci do pracy jest 
dużo, bardzo dużo, ale nieporadność wielka.

siebie — od tego niezawodnie życie jego zależy. 
Tomaszu — dodał, dotykając jego ramienia — ja 
ci raz jeszcze mówię, nie czas teraz milczeć; ja 
twego pana chcę ratować i wyratuję, ale mi dopo­
móż.... Kogo on znaleśó chce? kogo szuka? może 
ja potrafię....

Tomasz się śmiał.
— Nie potrafi tego nikt — mruczał — nikt!
— Przecież pan Borski — mówił dalój Jerzy — 

ma żonę, podobno i syna. Możeby ich można we­
zwać, w takiem osamotnieniu.

— Żonę i syna! — przerwał Tomasz iro­
nicznie — sprowadź ich pan tutaj, a wówczas 
z nim, zemną i z tym synem nie dałbyś sobie rady, 
choćbyś jeszcze Preunda i Strusińskiego do pomocy 
wezwał.

Jerzy chciał coś mówić, gdy w tem Tomasz 
porwał się z posłania.

— Cicho! — rzekł — chwytając doktora za
rękę.

Wzrok i słuch wytężył, całą postacią pochylił 
się ku pokojowi Borskiego, zkąd wychodził stłumiony, 
a przenikliwy jęk.

Wyskoczył z łóżka, zbliżył się na palcach do 
drzwi, uchylił je ostrożnie, słuchał chwilę, a potem 
wsunął się do pokoju.

Za nim szedł Sipajłło.
Chory leżał na wznak. Oczy miał zawarte i 

spał, ale sam widocznie był niespokojny. Starzec 
poruszał się chwilami, rękami rzucał, oko marszczył. 
Powieki drgały tak czasem, jakby walczyły z siłą 
snu i chciały gwałtem się otworzyć, a usta poruszały 
się szeptem.

— Wynagrodzę — wynagrodzę! — byłem ślad 
znalazł — Tomaszu — Tomaszu — bełkotał.

Tomasz zbliżył się do łóżka i pochylił się nad 
drgającą z wewnętrznego wzburzenia postacią starca. 
Przez długą chwilę stał tak wpatrzony, a Jerzy, 
który go obserwował pilnie, widział, jak po chmurnój 
twarzy starego sługi przelatywały błyski serdecznego 
rozczulenia.

Trwało to mgnienie oka. Za moment Tomasz śmiał 
się znowu szyderczo, skulony na swojem posłaniu 
i mówił do Jerzego:

— Widzi pan, to tak ciągle. Wynagrodzę 
i wynagrodzę! szepcze i mnie woła! A gdybyś pan 
tego trupa nietylko uzdrowił, lecz wrócił mu młodość,

Wprawdzie już wielkie pod tym względem 
zrobiliśmy postępy, ale zawsze to jeszcze niedo­
stateczne w obec coraz sztuczniejszego i roz­
maitszego życia cywilizowanego reszty świata. 
Minęły te czasy, kiedy się uważaliśmy tak da­
lece za naród rólniczy, że jakoby przywilój nam 
służył do wyłącznego zajmowania się rólnictwem. 
Garną się jak mogą ludzie dziś do rozmaitego 
zarobku, wytwarzają się różne zawody i stany, 
ale zawsze jeszcze, mianowicie tóż u ludu, 
konserwatyzm tradycyjny, utrzymuje się w dość 
zaklętem kole.

Jest to materya, którój oczywiście wyczerp- 
nąć nie można w pobieżnej uwadze; dla tego 
poruszając ją, ograniczymy się na jednym szcze­
góle, przydatnym może dla niejednego czytelnika 
myślącego, który ma sposobność stykać się 
z ludem.

Dziwimy się niejednokrotnie, że lud nasz 
nie rozumie społecznój solidarności narodowój. 
O tyle o ile, trzyma się gleby, uprawia ją, 
zbiera jój dary boże, ale w wszystko inne, czego 
po za temi darami ziemi i gospodarstwa, potrze­
buje, zaopatrywać się zwykł ze źródeł, które 
owoc pracy jego rozprowadzają po za własne 
społeczeństwo.

Mniejsza już o to, zkąd to pochodzi; wa- 
żniejszem jest pytanie, jak przełamać to trady­
cyjne zamiłowanie ludu do bierności na każdem 
innem polu, z wyjątkiem rólnictwa i ciężkiój 
pracy muszkularnój w fabrykach, do którój za­
czyna nabywać smaku na swoich wędrówkach w 
obczyznę, podczas gdy tysiączne łatwiejsze za­
wody w doir.u, są dla niego jakby zamknięte, 
jakby odcięte murem chińskim.

Spodziewać się wprawdzie można, że tyle 
przez nas wszystkich z słusznym żalem rozpa­
trywane wędrówki ludu naszego, będą miały 
i tę korzyść społeczną, że lud napatrzywszy się 
w obcych stronach na rozmaitość zarobkowania, 
zacznie smak do tej rozmaitości przenosić zwolna 
w rodzinne strony. Oczywiście zdobycz ta okupi 
się w każdym razie bardzo drogo, bo mnóstwo 
ludu tego nie wraca i ginie dla kraju na za­
wsze, zwłaszcza też w wędrówkach zamorskich.

Dla tego nie należy się spuszczać na ten, 
że tak powiemy, opatrznościowy postęp, ale 
gdzie można, rozświecać trzeba horyzont sfer 
ludowych dla rozmaitych sposobów zarobkowania 
po za glebą, korcem i ostatecznie tym mędelem 
jaj lub funtem masła, które wieśniaczka wytwo­
rzy i sprzeda.

Ludzie mający wpływ na lud, powinni 
ojcom rodzin liczniejszych przedkładać i zalecać, 
żeby sekundogenitury swe, młodszych synów, 
starali się umieszczać w rzemiośle i handlu, 
oczywiście w tym handlu drobnym, przekupniar- 
skim, jaki kwitnie po małych miastach.

Ten handel nasz mianowicie rekrutuje się dziś 
przeważnie z warstw wyższych lub średnich. 
Lud do tych sfer niema jeszcze zaufania i nie 
popiera tego handlu. Ale przypuszczać można, 
że skoro zamiast rozmaitych — s k i c h i — 
w i c z ó w, Kubiakowie, Nowakowie i Grzelaki 
zaczną wywieszać swe firmy po handlach, han- 
delkach i sklepikach miejskich i wiejskich, mocą 
solidarności rodzinnój, kumoterskićj i sąsiedzkiej, 
Ind ten się przekona o możności zaopatrywania

to jeszczeby on nie zdołał wynagrodzić tego, co zro­
bił. Toby, panie, trzeba za każdy rok dziesięcioma 
laty płacić.

Odwrócił się do ściany, okrył się szczelnie woj­
łokiem i już na żadne pytanie Jerzego odpowiedzi 
dać nie chciał.

Tak trwało dni kilka, w ciągu których Sipajłło 
nadludzkiem niemal wysileniem walczył ze śmiercią, 
która dopominała się swojój ofiary.

Energiczna natura Jerzego miała tu swobodne 
pole działania. Nie miał nic do stracenia, a przy 
sobie żadnój kontroli, stawiał wszystko na kartę 
i — wygrał. Po tygodniu Borski dźwignął się z 
łóżka, osłabiony bardzo, zDiedołężniały, ale może 
właśnie dla tego spokojniejszy. Niebezpieczeństwo 
bezpośrednie minęło, słaba pajęczyna, wiążąca star­
ca z życiem, staraniem Sipajłły wzmocnioną zo­
stała.

I chwilami w przygasłem oku Borskiego zapa­
lać się już poczęły żywsze błyski, cbęć życia; prze­
stał się opierać Jerzemu, słuchał g° jąk dziecko w 
zupełnem zaufaniu, uwierzył w jego wiedzę i uznał 
siłę woli.

Czasem, gdy Sipajłło, znużony bezsennemi no­
cami i ciągłą walką, jaką w sobie toczył, zdrzemnął 
się siedząc w fotelu, Borski dźwigał się z trudem, 
pochylał ku niemu i wpatrywał długo z dziwnem 
uczuciem w twarz młodego doktora.

— Twarda natura — szeptał — twarda... ale 
taką lubię, bardzo lubię- /

Mówił zresztą z Jerzym bardzo mało. Wspo­
mnień, których się obawiał Tomasz, nie poruszał 
wcale.

Raz tylko, wieczorem, zwrócił się Dagle do Si­
pajłły i spytał:

- Co z Czarnoszyńskim?
— Nie wiem — odparł od niechcenia Jerzy. — 

Pan Roman z żoną dotąd w Julinie, w wielkim po­
dobno niedostatku. Zygmunt w Paryżu; co teraz 
robi, nie wiem, bo już od dawna nie pisał do mnie. 
Z początku zerwał się do studyów, chciał być wiel­
kim filozofem, literatem, ale, jak zwykle, nie wytrwał. 
Nie będzie z niego pożytku ani dla niego, ani dla 
nikogo. Siedzi w Paryżu i bruki zbija-

Borski słuchał, ale z roztargnieniem. Myśli 
jego nie zatrzymywały »1« na młodsze w pokoleniu, 
które go nie interesowało, lecz biegły w przeszłość,

się we wszystkie potrzeby w obrębie najbliższy 
solidarności społecznej.

Wielu gospodarzy zwłaszcza stać na to, 
żeby synom dać takie elementarne wykształcenie, 
któreby w tym kierunku pracy wystarczało. 
Kupcy zaś jacy są, bez różnicy wyznania i na­
rodowości, potrzebują nienstannie^uczniów. Cze- 
mużby ich nie mieli brać ze sfer ludowych, od 
których są częściowo zależni.

Zapisujemy uwagę tę nie tyle na porządek 
dzienny rozpraw dziennikarskich, co rózmów 
i rozmyślań w kołach myślących ludzi, którzy 
się stykają z ludem. Sądzimy też, że szerzenie 
takich pojęć właśnie oddziałać może na rozsze­
rzenie samodzielności warstw Indowych, bez ujmy 
dla warstw innych, a z większą korzyścią na tę, 
która rzekomo wynikać ma ze szczucia ludu na 
szlachtę, duchowieństwo i inteligencyą. Uczyć, 
zasilać radą, to jest godziwe zadanie; kłócenie lu­
dzi z ludźmi, warstwy z warstwami, może być 
tylko upodobaniem piekielników.

Domarat.

Mena Najtircew. Arcypasterza
w sprawie Stowarzyszeń Czeladzi Katolickiój.

Gdy zaraza socjalna przez związki z zachodem 
coraz gwałtowniój wdzierać się poczyna także do na- 
szśj dzielnicy, by i tu Bogu chwalę a ludziom pokój 
odebrać, obowiązkiem jest naszym baczną mieć na tę 
sprawę uwagę.

W czasach dzisiejszych powołaniem jest du­
chowieństwa, prócz szafarstwa Sakramentów św. 
i głoszenia stówa Bożego, także po za morami świą- 
tyai czynny brać udział w staraniach o zacho­
wanie porządku społecznego w interesie własnych 
owieczek.

Nie wątpię, że duchowieństwo jest odpowiednim 
ku temu celowi duchem przejęte; ponieważ jednak 
niebezpieczeństwo z dniem każdym staje się groźniej- 
szóm, przeto konieczną jest rzeczą używać prakty­
cznych środków obrony.

Wśród owieczek pieczy duszpasterskiej powie­
rzonych, a żyjącyih z pracy rąk, szczególnie zagro­
żoną jest czeladź rzemieślnicza, która się składa 
z ludzi młodych z nieustalonemi jeszcze zasadami, ■ 
nie mających własności i przenoszących się z miej­
sca na miejsce, a więc narażonych na najrozmaitsze J 
pokusy. Trzeba się tą czeladzią więcój, niż dotąd 
zająć. W Niemczech od dawna już istnieją Stowa­
rzyszenia Czeladzi Katolickiój pod przewód ictwem 
duchownych i mają sprężystą organizacyą, która nie­
ocenione wydała owoce.

W obrębie naszych archidyecezyi dotąd tylko 
tu i owdzie takie Stowarzyszenia istnieją, a w nie- 
jeduem mieście dawniój istniejące upadły. Tak 
zwane towarzystwa przemysłowe, jakkolwiek wiele 
dobrego zrobiły, jednakże dla różnolitości GZ-ło.ukftw 
nie mogą dla czeladzi rzemieślniczój zrobić tyle, ile 
teraz zrobić trzeba. Gortjcem jest mojem by­
czeniem, aby osobne Stowarzyszenia zakładano 
wszędzie, gdzie się znajduje czeladź rzemieślnicza 
i to podług jednolitych zasad i z tą dążnością, 
aby czeladź także do zarządu dopuścić, ucząc ją nie 
tylko biernego słuchania, ale też czynnój samo- 
dzielnój pracy pod dobrym kierunkiem. Takie po­
stępowanie przyczynić się ma do rozproszenia uprze­
dzeń, jakie tu i owdzie się wyrobiły przeciw po-, 
dobnyra Stowarzyszeniom jakoby krępującym wolnośł 
osobistą. ,

Dla informacyi przy zakładaniu Stowarzyszeń 
polecam usiluie duchownym 2 książki:

1) Adolf Kolping, der Oesellenvater, — 
S. G. Scbäffer. Generalpräses des katb. Gesellen- 
Vereins, — Münster 1882.

2) Theoretische Prüsesschule, Winke und

poruszając dawne a bolesne dzieje. Twarz jego 
przybrała wyraz ponury i drgała znowu kurczem 
nerwowym.

Jerzy wnet odwrócił rozmowę.
Wkrótce potem chciał wracać do Humauia, 

spełniwszy, jak mówił, swoje zadanie.
Ale Borski nawet mówić sobie o tem nie 

dawał. .
— Ja umrę bez ciebie — mówił, ściskając Si- 

pajlłę kurczowo za ramię — a żyć jeszcze chcę! 
Ty musisz zostać przy mnie!...

Sipajłło wzbraniał się dla formy. Nie miał 
właściwie po co tak bardzo spieszyć do Humania, 
ale się uparł i wrócił.

Na trzeci dzień Tomasz przyleciał do niego.
— Musi pan jechać — rzekł — już z tój nie­

woli nie wydostaniesz się tak jak i ja, do końca 
jego życia.

Borski czekał go w gorączkowym niepokoju, a 
ujrzawszy, rozpromienił się cały.

— Myślałem, że już się ciebie nie doczekam! 
rzekł, patrząc z rozrzewnieniem na tego, któregk 
zbawcą swoim mienił.

Skończyło się na tem, że Jerzy całą resztę zi­
my przebył w Oksaninie. Na wiosnę, w miarę jak 
Borskiemu sił przybyło, objawiać się w nim zaczął 
dawny, gwałtowny niepokój.

Sipajłło nie mówił jeszcze nic, ale z Tomaszem 
tajemnicze wieczorami odbywał konfereneye i znowu 
wysyłał go na jakieś poszukiwania.

Stary sługa zżymał się ze złości, ale rozkazy 
posłusznie wykonywał. Po kilka tygodni nie było 
go w domu a za każdym powrotem, snąć bez rezul­
tatu, Borski wpadał w wściekłość, a potem w stan 
przygnębienia i chorobliwej apatyi, z którój go Je­
rzy ratować musiał.

Ani pan, ani sługa nie chcieli mu jednak odkryć 
celu tych tajemniczych poszukiwań.

— Powiem ci to kiedyś — mówił Borski — 
powiem, gdy znajdę. Klątwa, nieszczęście, na mnie 
ciężary. Nie umrę spokojnie, dopóki tego nie spełnię, 
dopóki nie znajdę.

— Szukaj wiatru w polu! — mruczał Tomasz, 
z podełba patrząc na starca — dyabeł już dawno 
kości porozmiatat tych, których on szuka.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Rathzchlige betOgHeh der Grfindung nnd Leistnng 
eines Gesellenverein8, von P. F. Edm. Kiones, Pa­
derborn 1892. Mk 1,60.

Przeczyunie tych książek wyświeoi rzecz nie 
dosyć a nas dotid znaną i uprawianą, znakomicie 
ułatwi pierwsze przygotowania i skutecznie zachęci 
do dalszój pracy około dobra dusz tój młodzieży pra­
cującej, któr6j we fabryce przy warsztacie i na wę­
drówce tak liczne grożą niebezpieczeństwa.

Aby zaś ta czeladź przenosząca się z miasta 
do miasta satrsae i wszędzie znajdowała bez trudu 
opiekę i przyjęcie, potrzeba będzie przeprowadziś 
ścisłą organizacyą dyecezalną na wzór innych dye- 
cezyi. By się to jak najprędzej stać mogło, proszę 
Przewielebnych księży Dziekanów, by sprawę tę w 
dekanatach swych, o ile na to stósunki pozwolą, 
gorliwie popierali i o skutkach swych usiłowań w 
przeciągu trzech miesięcy mi oonieśli, wymieniając 
te stowarzyszenia, które już istniały dawniej, i te, 
które nowo powitały.

(Dla ułatwienia i przyspieszenia sprawy ogła­
sza następnie „Kościelny Dziennik Urzędowy*, z 
ktorego odezwę tę przytaczamy, ustawy Stowarzy­
szenia Czeladzi Katolickiej, które po przeprowadze­
niu organizacyi dyecezalnój wraz z legitymacyami 
wędrownemi dla użytku prezesów i czeladzi druko­
wane będą.)

i* o ocljeźilzie.

Wiedeń, 23 czerwca.
(???) Księciu Bismarckowi tak się spodobało 

w Wiedniu, że odjazd odłożył najprzód z wtorku na 
środę, potém z środy na dzisiaj. Wczoraj późno 
wieczorem zwiedził wystawę muzyczną w Praterze, 
przysłuchiwał się kupletom w „Alt Wieu“ i odcho­
dząc oświadczył licznie zebranéj publiczności, że 
z powodu nowych związków rodzinnych częściej te­
raz jako „wolny i niezależny obywatel“ zawita do 
Austryi. Dziś zwiedził ratusz, gdzie go przyjmował 
burmistrz Prix, zaś o godzinie 31/» po południu zwy­
kłym pociągiem kuryerskim wyjechał do Monachium 
na nowe — owacye. Na dworzec rodzinę książęcą 
odprowadzili hr. Hoyosowie, hr. Palffy i hrabina 
Andrassy, którzy tak hojnie podejmowali sędziwego 
gościa, hr. Karaczenyi, hrabina Żichy itd. Pierwo­
tnie odjazd ekskanclerza zapowiedziano na 5 godzi­
nę. Pomimo tego w szerokiej ulicy Mariahilf ze­
brały się gęste tłumy, które księcia witały hu- 
cznemi „Hoch.“ Silny kordon policyantów zapo­
biegł jednak powtórzeniu się gorszących wybryków 
przesadnego entuzyazau, które zakłóciły przyjazd 
Bismarcka.

Oświadczył od kilkakrotnie, na koniec także 
w wieczorném wydaniu dzisiejszej „Neue freie 
Presse,“ że jest bardzo zadowolonym z przyjęcia, 
jakiego doznał w Wiedniu. I rzeczywiście musiałby 
byc bardzo a bardzo wymagającym, gdyby nie był 
zadowolony. Pomijamy zupełnie historyczną kwe- 
styą, że w roku 1836 wystąpił jako wróg Austryi, 
zawarcie sojuszu w roku 1879 politycznie znosi tę 
reminiscencyą.

AJe caeteris paribus z pewnością nigdy żaden 
obcy mąż stanu w Wiedniu nie doczekał się takich 
publicznych owacyi, jak ks. Bismarck w ostatnich 
dniach. Nawet w wrześniu r. 1879, gdy przybył 
celem zawarcia sojuszu, nie było tyle zapału uli­
cznego. Niepodobno składać tych owacyi wyłącznie 
lub choćby tylko głównie na antisemitów i studen­
tów. Ci wprawdzie w niedzielę w nocy wywołali 
bójkę z policyantami, natomiast potem wszystkie 
warstwy ludności brały udział w owacyach. To 
jest fakt, któremu niepodobna zaprzeczyć, który po­
niekąd tłomaczy się romantycznym pretekstem przy­
bycia ks. Bismarcka, po części też przyrodzonym 
szerszym warstwom nałogiem opozycyjnym, który 
sprawia, że ks. Bismarck jako opozycyonista staje 
się popularniejszym, niż był jako kanclerz itd. Je­
dnakże też niewątpliwie w tych owacyach zazna­
czała się bardzo wyraźnie świadomość solidarności 
narodowój Niemców. Byłoby błędem zapoznawać 
ten politycznie ważny motyw. Niemcy austryaccy 
są rozdzieleni na mnóstwo stronnictw, które w par­
lamencie, w sejmach, na zebraniach ludowych na 
zabój ze sobą walczą. Atoli nad temi wszystkiemi 
nieporozumieaiami góruje uczucie solidarności naro­
dowój. Jest ono tak silne, żo zwrócenie się Austryi 
przeciwko Niemcom, n. p. sojuszu Austryi z Fran- 
cyą lub Rosyą, na przyszłość jest rzeczą absolutnie 
niemożliwą. Każdy wytrawny polityk musi się li­
czyć z tym faktem.

Czy ks. Bismarck równie był zadowolony 
z tutejszych kół rządowych, jak z ulicy ? — na to 
możnaby tylko odpowiedzieć, gdybyśmy wiedzieli, 
jakie w tój mierze żywił nadzieje, wyjeżdżając 
z Friedrichsruhe ? Jeżeli istotnie spodziewał się, 
że dostąpi posłuchania u cesarza Franciszka Józefa, 
nie przedstawiwszy się w Berlinie ces. Wilhelmowi, 
jeżeli przypuszczał, że hr. Kalnoky rozpocznie z nim 
dyskusyą o „niedołężnych“ rządach Capriviego, na­
tenczas opuścił Wiedeń niezadowolniony z zachowa­
nia się kół urzędowych. Ale jako gruntowny zna­
wca etykiety dworskiój i tradycyi międzynarodowych, 
exkanclerz nie mógł się w tój wierze oddawać ża­
dnym iluzyom. To też przypuszczam, że ks. Bis­
mark w tój wierze nie spodziewał się niczego i że 
drezdeńskiemi, wiedeńskiemi i monachijskiemi owa­
cjami na miejscach publicznych stara sobie poweto­
wać zawody na polu urzędowem. Gdyby miał naj­
mniejsze nadzieje powrotu na urząd kanclerza, nie 
byłby tyle przemawiał na dworcach etc. Właśnie 
ta barwna dekoracya popularna i uliczia ostatnió, 
„Rundreise“ ks. Bismarka tworzy w pewnój mierze 
rękojmię, że istotnie na przyszłość pozostanie już 
tylko — „wolnym i niezależnym“ obywatelem.

Niemcy.
* Berlin, 24 ozerwoa. Odjazd królewskió 

pary włoskiej do Drezna, nastąpił dziś po południu 
o godzinie 28/«. Pożegnanie było bardzo serdeczne. 
O godzinie 6 minut 20 przybyła królewska para do 
Drezna, gdzie na dworcu oczekiwał ich król saski 
wraz z małżonką, oraz obecni w Dreźnie książęta 
saskiego domu. Monarchowie udali się do króle- 
wskiój willi, gdzie się odbył obiad. O godzinie 10Va 
nastąpił odjazd do Frankfurtu n. M.

— Sesya sejmowa, ukończona w czwartek,

Dnia 9 czerwca odebrał kanoniczną instytncyą na 
beneficynm w Mokronosie ks. Adam Adamczewski, pl-ban 
z Starogrodn.

Nominacje na radzeów konsystorskich odebrali: ks. 
prałat dr. Wanjnra, ks. kanonik Szołdrski, ks. kanonik 
Kubowicz, ks. Michalski, dyrektor konwiktu, ks. Kotecki, 
proboszcz przy kościele św. Jana.

Dnia 25 marca z marł ks. Cichowski, pleban w Go­
zdowie. R. i. p. ________________

* Donlaaianla urzędowa. Król nadal sołtysowi Sta­
nisławowi Zjdorkowi w Bliwiikach w powiecie ostrowskim 
powszechną oznakę honorową.

trwała 162 dni. W tym czasie odbyło się 79 po­
siedzeń plenarnych, 90 posiedzeń wydziałów, 189 
tosiedzeń różnych komisyi, 226 posiedzeń stronnictw.
)o Izby nadeszły: etat za 1892/93 rok i następne 

dwa etaty dodatkowe, ogólny obrachunek etatu 
z roku 1888/89, pogląd na dochody państwowe z r. 
1891/92, rtferat komisji długów państwowych, obra- 
chuuek roczoy kasy wyższój Izby obrachunkowój 
z 1890/91 roku, układ Prus z Bremą o rozprzestrze­
nienie bremeńskiego terytoryum aa półuoc-od Bremer- 
lafen, 20 referatów obrachunkowych, memoryałów, 
poglądów itp., które zostały wszystkie załatwione 
tak w Izbie deputowanych, jak i w Izbie panów.
Z projektów oprócz etatu, nadeszło do Izby z łona 
rządu 25, od Izby Panów 8. Z tych 33 projektów 
przyjęły obiedwie Izby 80 zgodnie, projekt dotyczący 
tajemnicy przy wyniku podatku dochodowego Izba 
deputowanych odrzuciła, dwóch innych nie załatwiła, 
jiczba projektów rządowych wynosi zatóm 61.

Z tych projektów oddano 29 komisyom pod obrady; 
komisye te złożyły 13 piśmieuBjch i pewną liczbę 
ustnych referatów. Samodzielnych wniosków z łona 
Izby postawiono 9, z tych dwa załatwiono 'przez 
przyjęcie projektu, odnośnie do 2 uchwalono rezo- 
ucye, 5 cofaięto. O dwóch wnioskach zdano pi­

śmienny referat komisyi. Interpelacyi było 2, na 
obiedwie rząd odpowiedział. Z nadesłanych petycyi 
przekazano 666 komisycm, które złożyły 49 piśmien­
nych referatów, a 70 ustnych; 40 piśmiennych i 
i wszystkie ustue załatwiono w plenum. 168 petycyi 
nie uznano za nadające się do rozpraw w plenum, 
117 załatwiono przez przejście do porządku obrad, 
274 przekazano rządowi, 91 załatwiono przez przy- 
, ęcie projektów lub rezolucyi, oo do 4 powzięły ko- 
misye uchwały i 12 nie przyszło w komisjach pod 
obrady. Nie załatwiono także petycyi, odnoszących 
się do ustawy szkólnój w skutek cofnięcia tój osta- 
tniój. Mandatów przyjęto obecnie 6.

— Rada związkowa, która odbyła wczoraj po­
siedzenie, powzięła uchwały, odnosząc? się do pety­
cyi w sprawach celnych i podatkowych, udzieliła 
nadto przyzwolenia na projekt, dotyczący przepisów 
wykonawczych przy wywozie towarów kakaowych, 
oraz na projekt, odnoszący się do zaprowadzenia 
jednolitego czasu.

— Pisma niemieckie donoszą, że przyszła sesya 
sejmowa w każdym razie rozpocznie się wcześnie, 
między 7 a 15 listopada.

— „Staatsb. Ztg.u potwierdza wiadomość, iż 
kamergerycht zażądał od Ahlwardta 25,000 m. kau­
cji, a gdy tenże nie mógł jój dostarczyć, został na­
po wrót uwięziony. Minister sprawiedliwości cofuął 
swoją skargę przeciw Ahlwardtowi.

— Ks. następczyni tronu szwedzka przybyła 
wczoraj do Berlina, dzisiaj zaś udała się do Nowego 
Pałacu, aby powitać cesarską oraz wioską parę 
królewską.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 25 czerwca.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Poznańska. Na wikaryaty powołano: Dnia 9 marca r. b. 
ks. Lorenza, wikarynsza w Lesznie do Lubinia i neopres- 
bytera ks. Edwarda Jeżewskiego do Archikatedry w Po­
znaniu.

Dnia 10 marca następujących neopresbyterów: ks. 
Thielemanna do Marcinkowa, ks. Ang. Nowalda do Tu­
czna, ks. Edw. Beckera do kościoła Pofranciszkańskiego 
w Poznaniu, ks. Józefa Pieniążkiewicza do Wielenia, ks. 
Franciszka Ciżmowskiego do Leszna, ks. Kaźmirza Miz- 
galskiego do Archikatedry w Poznaniu, ks. Ludwika Ko­
walskiego do Wielichowa.

Tegoż dnia mianowano ks. Manthey wikarynsza w 
Marcinkowie wikarynszem substytutem w Trtebiszewie a 
ks. dziekanowi 8telterowi w Bledzewie ndzi łono komendę 
na beneficynm w Trzehiszewie.

Tegoż dnia powołano: ks. Kriegera wikarynsza w 
Wieleniu na wikarynsza do Kaszezora, ks. Burzyńskiego 
wikarynsza w Odolanowie na mansyonarza do Szamotał 
i ks. Kujawskiego wikarynsza w Wielichowie na II wika­
rynsza do Odolanowa.

Dnia 14 marca r. b. udzielono ks. dziekanowi Pą- 
gowskiemn w Wyszanowie komendę na beneficynm w Trzci­
nicy a ks. Rejewskiemn wikaryuszowi w Kaszczorze no- 
minacyą na wikarynsza snbstytnta do Trzcinicy.

Tegoż dnia powołano ks. Potrykowskiego wikaryn­
sza w Śmiglu na wikarynsza do Pszczewa.

Dnia 16 marca powierzono ks. dziekanowi i prała­
towi Hebanowskiemu w Lwówkn beneficynm w Lewicach 
a ks. Rymarowicza wikarynsza w Wałkowie mianowano 
wikarynszem substytutem w Lewicach.

Dnia 17 marca r. b. udzielono komendy: ks. pro­
boszczowi Bielewiczowi z Gniewkowa na plebanią w Wał­
kowie, ks. Połczyńskiemu, plebanowi we Wyganowie na 
plebanią w Starogardzie, a ks. dziekanowi Pągowskiemu 
we Wyszanowie na plebanią w Olszowie, ks. Spychałowi- 
cza, administratora w Jankowie zaleśnym zaś, powołano 
do Olszowy na substytuta ks. dziekana.

Tegoż dnia powołano ks. Friskego, wikaiyusza w 
Tucznie, na wikarynszy do Pokrzywnicy z obowiązkiem 
do sprawowania cura animarum we wszystkich filialnych 
kościołach parafii pilskićj.

Dnia 24 marca powierzono ks. Zmnrze, plebanowi 
w Chwałkowie, beneficynm w Panience w komendę.

Dnia 28 marca otrzymali kanoniczną instytncyą: 
ks. Weichmann pleban z Olszowy na probostwo w Śmi­
glu, ks. Krótki komendarz z Górki duchownój na bene- 
ficium tamże, ks. Marszewski wikaryusz z Pszczewa na 
plebanią w Śniećiskach, ks. Kolasiński komendarz z Mą­
cznik na też beneficinm, ks. Flieger pleban z Panienki 
na plebanią w Rożnowie, ks. Władysław Szymański wi­
karyusz z Lubinia na beneficinm w Jankowie zaleśnym, 
ks. Ign. Szymański komendarz z Dąbrówki na toż beneficynm. 
Ks. Stobiecki komendarz w Radomickn na beneficynm 
tamże i ks. lic. Radziejowski komendarz w Snieciskach 
na altaryą św. Trójcy w Poniecn. Dnia 8 kwietnia po­
wołano ks. Gładysza wikarynsza w Potnlicach na II man­
syonarza w Kościanie. Ks. mansyonarza Dziegieckiego 
w Kóścianie na mansyonarza i administratora do Ponieca 
a ks. Raczkowskiema administratorowi w Poniecn powie­
rzono-w komendę beneficjum w Gozdowie.

Dnia 20 maja przeniesiono ks. wikarynsza Kncnera 
w Nietnzanowie na wikaryat do Bnina, a ks. Laskowskie­
go, wikarynsza w Mnrzynowie kość., mianowano admini­
stratorem in temporalibus et spiritualibus parafii Nie- 
trzanowskiój.

• Amazonki w ogrodzie zoologicznym. Na północ 
Nawój Gwine. leży państewko Dahome pod rządem despo­
tyczno króla, liczą:« kilka tysięcy mieszkańców. De­
spoto dahomejski, Behanzin, posiada silną armią i toczy 
obeeaie wojnę z Francuzami Do gwardyi przybocznój 
królewskiój należą głównie Amazonki, wybrane z najpier- 
■wiiych rodzin w kraju. Amazonki są nadzwyczaj od­
ważne ¡ waleczne; nabrojone w ciężkie karabiny, pałasze 
i noże. Z podziwieniem patrzą nasi synowie Marsa na 
zgrabne ruchy swych brunatnych koleżanek.

• Podczas onegdajszój burzy uderzył piorun także 
na Chwaliazewie, lecz nie wyrządziwszy żadnój szkody, 
wpadi do Cybiny; dalój w konduktor na cekhnzie artyle- 
ryi przy Wielkich Garbarach, po którym spuścił się w 
ziemię, nie zrządziwszy żadnój szkody. Nadto uszkodził 
wiele słupów telegraficznych, drzew itp.

• Podczas burzy czwatkowój zabił piorun w Zsbi- 
kowie powracającego z pola robotnika Kaczmarka, — 
nadto zapalił karczmę i sąsiednie budynki gospodarcze.

* Burza czwartkowa wyrządziła na prowincji wiele 
szkody. Piorun uderzył w owczarnią na folwarku, nale­
żącym do Pomarzanowic, która zgorzała, lecz owce urato­
wano. W Iwnie zapalił piorun podwórze, w Gniazdowie 
czworak, a pod Kłeckiem gospodarstwo. Bnrza szła na 
północ. W wągrowieckim i gnieźnieńskim powiecie naro­
biła wiele spustoszenia.

• Na budowę kościoła katolickiego w Nowym Tu-
myśiu złożyły dalsze składki następujące osoby:

W. K. a Poznania 10 marek. Sikorska z Pozna­
nia 50 fen. N. N. z Poznania 3 m. Lasocińska Z Po­
znania 5 m. Skowroński a Poznania 6 w. Za pośre­
dnictwem ks. proboszcza Myllera z Wytomyśla: ks. pro­
boszcz Kamiński z Kamionny 10 m. i ks. proboszcz Szram- 
kowski z Wronek 10 marek. Razem 44 marek 50 fen.

Łaskawym Ofiarodawcom składa najssezersze podat­
kowanie i prosi o dalsze ofiary

w imienia komitetu
W. Bar te ok i.

Nowy Tomyśl, 24 czerwca 1892.
• Wyszły wypracowane przez król, instytut karto­

graficzny mapy okolic Gambie, Skrzetnaaa, Wargowa, Gul- 
cza, Kaźmierza, Opalenicy. Oena każdój mapy 1 markę.

• Z kroniki szkólnój. Ustanowieni aostali definity­
wnie : nauczyciele Luck z Jarocina od 16 czerwca we 
Wielowsl, Wróblewski z Grabowa w Zbęchach, Nickach 
w Odolanowie od 1 sierpnia, Compel w Chynowie i Kra­
wczyński w Oerekwicy; odwołalnie : nauczyciele Połczyń­
ski od 1 kwietnia w Parkowie, Nowicki z Odolanowa od 
1 maja we Wielowisi i Bengsch z Wielowsi od 16 czer­
wca w Studziannie; — nauczycielka Plehwe w Jeżycach 
od 1 czerwca.

* Kłecko. Tutejsze Towarzystwo Przemysłowe urzą­
dza w lesie WPana W. Chełmickiego" z Zakrzewa w Ba­
żantarni pod Łagiewnikami dnia 26 h. m. zabawę latową’ 
Zaproszeń osobnych nie wysyłamy. Panowie biorący ndział 
płacą na miejscu zabawy wstępnego 1 markę 60 fen. Wy­
marsz z lokalu prezesa p. Lesickiego o godzinie lszój pe 
południu. Wszystkich życzliwych Towarzystwu zaprasza 
jak najuprzejmiój Zarząd.

* Września. We wtorek przybyli tu wraz z pre­
zesem komisyi kolonizacyjnój panowie z Badenii i udali 
się do Biechowa na przegląd tamtejszych zagród prze­
znaczonych na kolonizacyą.

* Międzychód. W Krobielewku uderzył piorun we 
wtorek u gospodarza Stnrzebanma i spalił mu całe gospo­
darstwo wraz z inwentarzem żywym i martwym, tok, że 
nie pozostało mn nic, tylko to, co na polu stoi. Spaliło 
się również sąsiednie gospodarstwo.

* Strzałkowo. Teatr amatoiski odbędzie się w Strzał- 
kowie w niedzielę dnia 26 b. m. w szopie pana Tonna. 
Dochód na cel dobroczynny. Odegrane będą : „Nowy Rok“, 
komedya ze śpiewami w jednym akcie przez Jasińskiego. 
„Tatuś pozwolił“, komedya w jednym akcie przez Gusta­
wa Mozera. , Berek zapieczętowany“, monodram ze śpie­
wami w jednym akcie przez Aleksandra Ładnowskiego. 
Ceny miejsc : I miejsce krzesło numerowane 2 marki. II 
miejsce 1 markę. Miejsce do stania 75 fen. Biletów na­
być można n p. Jakrzewskiego w Strzałko wie i przy ka­
sie. Początek o godzinie 7l/i wieczorem. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańcami. — O liczny ndział uprasza

Zarząd.
* Kościan. Towarzystwo Przemysłowe urządza w nie­

dzielę dnia 26 b. u. zabawę latową, wymarsz od prezesa 
o godzinie P/g z południa do laskn miejskiego, powrót • 
godzinie 9 do lokalu Towarzystwa poczóm zabawa z tań­
cami. Wszystkich dobrze Towarzystwu życzliwych uprzej­
mie zaprasza Zarząd.

* Teatr polski w Inowrocławiu. W niedzielę tra- 
gedya Felińskiego „Barbara Radziwiłłówna“.

W poniedziałek dramat „Honor“.
♦ Teatr polski w Kruświcy. We wtorsk 28 b. m. 

obraz historyczny „Przeor Paulinów“.
* Trzciel. Pod Rybojadami spadl w dniu 22 b. m. 

w południe halon wojskowy wraz z oficerem z 136 pnłku 
piechoty, podoficerem i gefrajtrem pułku kolejowego z Ber­
lina. Balon ten wzniósł się w Berlinie rano o godzinie 9, 
podróż zatem tudotąd trwała 3 godziny. Wieczorem po­
wrócili aeronanci na Nowy Tomyśl do Berlina.

• Nadesłano nam nnmer 51 wychodzącój w Raci­
borzu „Górnoślązkiój Gazety Ludowój“, w którym czyta­
my, że tamtejszy komisarz policyjny, niesprzyjający ży­
wiołowi polskiemu, spotkawszy redaktora „Gazety“ w je­
dnym z lokalów, zapytał się o miejsce obecnego pobytu 
p. dr. R„ Polaka, i dwóch innych Polaków (p. dr. R. 
bawi obecnie w Krakowie i uzupełnia swe wiadomości le­
karskie w klinice tamtejszćj, dwaj inni zaś w dalekim 
się znajdują świecie za chlebem.) Wreszcie — i to w 
obecności kilku osób — dal p. komisarz wcale wyraźnie 
do zrozumienia, iż pan dr. R. prawdopodobnie w jakim 
celu ayitatorskim wyjechał za granicę, a na obcesowe 
zapytanie redaktora odpowiedział, że przypuszczenia jego 
wcale nie są mylne. — Więc przyszło już do tego, że 
jeżeli Polak jaki wyjedzie ehoćby w celu naukowym za 
granicę, jnż się nazywa, iż wyjechał, by zawiązać jakąś 
łączność polityczną w razie przypadku. — Smiaćby 
się można, gdyby cała to sprawa nie była zbyt smutną.

* Wrocław. „Lutnia Wrocławska“ obchodzić bę­
dzie w niedzielę dnia 26 czerwca b. r. dragą rocznicę swe­
go istnienia i w tym celu dla uczczenia uroczystego dnia 
urządza wieczorek deklamacyjno-muzyczny ze śpiewami, 
grą fantową i zabawą z tańcami. Rano o godzinie 9tój 
zbierają się Lutniści na nabożeństwo w kościele św. Krzyża, 
Program wieczorku następujący: 1) „Bracia rocznica“, 
chór męzki na cztery glosy. 2) a. Polonez op. 26 nr. 1, 
Fr. Chopin, h. Improvisato z „Hiszpańskich Pieśni mi­
łosnych“, Schumanna, 8t. Heller, na fortepian. 3) Śpiew 
solo. 4) a. „Je t’aime!“ Gavotte, H. Siegmnnd. b) „Zbiór 
pieśni góralskich“, J. Risener, wykona wrocławski klub 
cytrzystów. 5) Krakowiaki z Kantaty narodowój „Pieśń 
o ziemi naszój“ (De słów W. Pola) B. Dembińskiego na 
tenor i baryton z chórami. Część II. „Hypnotyzm“, ko-

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

• Misy a w Miłosławiu, zapowiedziana na 
5 do 10 lipca, odłożoną została na październik r. b.

• Dyplom honorowy, mianujący Najprzew. 
zs. Arcybiskupa obywatelem honorowym miasta 
Wrześni, b zmi jak następuje:

„Wir Magistrat nnd Stadtverordnete der Kreisstadt 
Wreschen bekennen nnd benrknnden hiermit, dass wir in 
freudiger nnd herzlicher Thrilnsbme an der Ernennung 
des während eines achtzehnjährigen Zeitraums in unserer 
Stadt, thätig gewesenen Prälaten Herrn Dr. von Stable­
wski zum Erzbischof von Gnesen und Poeen nnd in dank­
barer Anerkennung der hohen Verdienste, welche dersel­
be sich um unser Gemeinwesen durch stetes Bemühen um 
Eihultnng des konfessionellen Friedens and durch wohl­
wollende Förderung unserer Interessen erworben hat, kraft 
des nns nach § 6 der Städteordnung vom 80 Mai 1853 
anstehenden Rechtes Seiner Erzbischöfliche Gnaden dem 
Erzbischof von Gnesen und Posen Herrn Dr. Florian 
von Stablewski das Kbrenbürgerrecht der Stadt Wreschen 
verleihen.“

Następują podpisy magistratu i radtiycb miasta.
• Rekolekoye, czyli ćwiczenia duchowo«, odbędą się 

w tym rokn dla księży obydwóch Archidyecez-yi: 1) 
w języku polałam w seminarynm poznańskićm od 12 do 
16 września i od 19 do 24 września. 2) w języku 
niemieckim w seminarynm gnieżnieńskićm od 12 do 16 
września.

• Tegoroczne wakaoye obydwóch Konsy.storzy przy­
padają od dnia 18 lipca do 21 sierpnia. Podczas wa- 
kacyi załatwiają się tylko sprawy nie cierpiące zwłoki, 
które we wnioskach trzeba oznaczyć jako „sprawy 
feryjne“

» Wiadomości, podanój przez pewien dziennik pol­
ski, a następnie rozszerzonćj przez pisma niemieckie, ja­
koby JW. ks. kanonik Kubowicz w imienin Prześwietnój 
Kapituły miał JE. ministrowi dr. Bossemn zdać spra­
wozdanie o coraz liczniejszych przypadkach wykładu dzie­
ciom polskim religii św. w języku niemieckim, stanowczo 
zaprzeczyć musimy. Ks. kanonika Kubowicza nawet 
jeszcze w Poznania nie ma. Radzilibyśmy pod tym 
względem cokolwiek powściągliwości i niepotrzebnych roz- 
pisywań się, które tylko sprawie samój zaszkodzić mogą.

* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek dnia 27 b. m. o godzinie 
8’/« na sali p. Kempfa przy nlicy Wrocławskiój nr. 15. 
Na porządku obrad wykład. Prosimy szanownych człon­
ków o liczne i punktualne zebranie się. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

* Tutejsze Towarzystwo Przemysłowe urządza w ogro­
dzie p. B. Szermera (Villa Gehlen) jutro w niedzielę 26 
b. m. zabawę latową, połączoną z grą fantową, z którój 
dochód przeznaczony będzie na szkołę wieczorną. Szano­
wnych członków oraz życzliwych Towarzystwu gości upra­
sza się o łaskawe liczne przybycie. Osobnych zaproszeń 
nie wy8ełamy. Wstęp dla gości 1 marka.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. Manioki, sekretarz.

* Od Koła śpiewackiego polskiego w Poznaniu, 
otrzymujemy następujące uwiadomienie:

„W niedzielę dnia 3 lipca r. b. odbędzie się w Ko­
ścianie Zjazd śpiewaków polskich z okoliczności poświę­
cenia sztandaru Towarzystwa tamtejszego „Lutnia“. — 
Osoby, chcące wziąść ndział w owym zjeżdzie, zechcą się 
zgłosić do pana Miśkiewicza, gospodarza lokalu Koła śpie­
wackiego Polskiego w Poznaniu, (Stary Rynek nr. 58), 
najpóżnićj do 1 lipca r. b. Bilet zwrotny III klasą wy­
nosi po cenie zniżenój 1,80 mk ; wyjazd nastąpi w nie- 
dzielę dnia 3 lipca r. b. o godzinie pół do 5 rano.

* Następujące dokumentu, przywileje i pamiątki 
Poznańskiego Cechu Krawieckiego będą z powodu 339-le- 
tniego jubileuszu wyłożone na sali p. Kempfa, po nabo­
żeństwie od godz. 9 tój rana:

1) Najstarsza książka wyzwolin z r. 1571.
2) Kopia przywileju, albo wilkuru miejskiego z r. 

1581. W tój księdze jest także dokument o początkach 
budowania kaplicy krawieckiój, o fundacjach itp. z r. 1620, 
a następnie wykaz majątku cechowego, sporządzonego 
w drugiej połowie wieku 17.

3) Ronowacya powtórna sztnk krawieckich itp. z r. 
1747, zawierająca odpis statutu z r. 1581 i dwanaście 
rysunków sztnk krawieckich.

4) Akt spisany przez ks. Stefana Moręskiego, 
Pisma św. doktora, kanonika katedralnego i św. Maryi 
Magdaleny proboszcza, z dnia 20 listopada 1684, przyj­
mujący czeladź krawiecką z kościoła ks.ks. Dominikanów 
do Fary, gdzie był cech krawiecki.

5) Potwierdzenia statutu cechowego spisane na per­
gaminie i bardzo starannie zachowane:

a) króla polskiego Michała, z dnia 10-do kwietnia 
1670 r.;

b) króla polskiego Jana, z dnia 13 czerwca 1681 r.;
c) króla polskiego Augusta II z dnia 4 go sty­

cznia 1718 r. i
d) króla polskiego Stanisława Augusto z dnia 21-go 

marca 1766 r.
6) Ustawy Komisyi Dobrego Porządku, z r. 1779.
7) Krucyfiks, lichtarze, kubki cynowe i dzban cynowy.
Zarazem przypomina się, że wymarsz nastąpi o go­

dzinie 3-ciój z gospody p. Matuszewskiego.
* W auli szkoły średniój (oddział chłopców) odbyło 

się onegdaj po południu od godziny 5 do 8^2 posiedzenie 
mieszanój depntocyi w sprawie ogroblenia Warty. Na 
dosiedzeniu tem przedłożony został referat snbkomisyi, 
poczem nastąpiła obszerna dysknsya nad tym tematem.

* Rusztowanie wzniesione na Starym rynku przy 
budowie nowego ratusza, poczęło się wczoraj wskutek sil­
nego wichru chwiać, a około godziny 5 spadła górna część 
jego, następnie zaś runęło całe rusztowanie. Pozostało 
jeszcze drugie rusztowanie od strony pólnocnój ale i to 
się chwieje.



aedya w jedny« akcie Aleks, hr. Fredry. Po nkońere­
mu przedstawienia odbędzie się urozmaicona zabawa z tań­
cami. Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem. - 
Zarząd i komitet urządzający zapraszają uprzejmie Szano­
wnych Rodaków zamieszkałych we Wrocławiu oraz wszy­
stkie Towarzystwa polskie do jak najliczniejszego udziału 
w wieczorku a to tćm więcćj, ii czysty dochód przezna­
czony jest na cel dobroczynny. Bilety wstępne po 1 marce, 
>5 fen. i 50 fen. są do nabycia u pp.: Ostrzyckiego w skła­
dzie cygar, Alte Taschenstr,; Grześkowskiego w handla 
sprzętów domowych, Poststrasse; Smodlibowskiego w skła- 
dzie cygar, 8chweidnitzersirasse oraz wieczorem przy kasie 
w dzień wieczorka.

Wrocław, 22 czerwca 1892.
Zarząd i Komitet .Lotni“ Wrocławskiój. 
Przemyśl. W Sarnach, koło Jaworowa, obcho­

dził dnia 14 b. m. 50-letni jubileusz kapłański miejscowy 
proboszcz ob. gr.-kat., ks. Jan Nazarewicz, kapłan wy­
gnaniec z dyeoezyi chełmskiój, znany z wybitnych cnót 
kapłańskich i ogólną otaczany życzliwością i szacunkiem. 
Ks. proboszcz Nazarewicz, dla wyznawstwa wiary w 
Chełmszczyźnie prześladowany, nie dał się w niczem zła­
mać rządowi rosyjskiemu, ale wytrwał święcie przy wie­
rze katolickiój, dla zachowania którćj wyrzekł się wszy­
stkiego. Przybywszy do Galicyi, otrzymał nie bez trud­
ności skromne probostwo w Sarnach, gdzie od 
razn dla swych cnót i przymiotów pozyskał so­
bie serca wszystkich. Ojciec święty, Leon XIII, 
wynagradzając prace i wierność Kościołowi jubilata, za­
mianował go z okazyi tego jnbilenszn szambelanem pa­
pieskim, a ks. biskup Pełesz swoim radzcą. Nadto na­
desłali jubilatowi swoje życzenia ks. Metropolita Sembra- 
nowicz. JE. ks. arcyb. Isakowicz, ks. arcyb. Hryniewie­
cki i wieln innych dostojników tak duchownych jak 
świeckich.
. * Aleksandrów. Tutejszy dworzec kolejowy zyskał

piękne oświetlenie, złożone z przeszło 20 lamp błyskawi­
cznych, nadających wiele efektn stacyi i w zupełności roz­
praszających ciemności egipskie, które w niektórych pun­
ktach peronu panowały dotąd.

0 Hendigerym piszą z Warszawy do „Dziennika 
Polskiego“: „Tutejsza najwyższa władza policyjna i tan- 
darmska znajduje się w paroksyzmie niemal wściekłości. 
W ostatnich czasach dokonywała ona masę aresztowań na 
rekwizycyę policyi petersbnrskiój, która znowu odbierała 
jakieś wskazówki z zagranicy. Teraz pokazało się, że 
dennncyacye z zagranicy były zmyślone, prowokacyjne i 
mające na celu wyłudzenie pieniędzy od rządu rosyjskiego 
za odkrycie jakichś wrzekomych spisków. Jak tu doszła 
wiadomość do Warszawy, główny organizator tego prowo­
kacyjnego szpiegostwa został w Galicyi aresztowany. Na­
zywa on się Hindigera, pochodzi z żydów i właściwie 
niczem się nie trudnił, choć utrzymywał, że skończył uni­
wersytet petersburski; nazwisko jego brzmiało przedtem 
trochę Inaczój — w ostatnich czasach zrobił je podobnem 
do węgierskiego, dodając na końcu y. — Ten Hin­
digera wyprowadził tedy w pole rząd rosyjski, 
obsypał go mnóstwem denuncyacyi, w skntek któ­
rych masę osób poaresztowano, dano mu za­
datek, a większą sumę miał dostać, gdy wszystko wy­
kryje. Takiego łotra jeszoze n nas nie było, a z da­
wnych czasów znani szpiedzy: Grasy, Życzkowscy, Bara­
nowscy i t. d., bledną wobec pomysłu takiego Hindigery. 
Jenerał gubernator Hurko i jenerał żandarmów Brok po­
ruszeni do żywego zażądali, aby traktować z rządem au 
stryackim o wydanie Hindigery i aby go sąd rosyjski 
w najstraszniejszy sposób nkarał. Podobno ambasada ro­
syjska w Wiedniu rozpoczęła już w tym celu kroki. Wielu 
młodych ludzi, aresztowanych z powodu denuncyacyi Hin­
digery, w tych dniach wypuszczono z cytadeli, a kilka 
dni temu aresztowano kobietę, która niedawno powróciła 
z Krakowa, dokąd jeździła z Warszawy i udawała tam 
matkę Hindegery. Dowiaduję się, że do Krakowa ma 
wyjechać ztąd wyższy urzędnik policyjny, aby od tamtej­
szej policyi zasięgnąć wskazówek co do tćj piekielnćj 
sprawy. “

* Oryginalna odezwa do gości. W Zagrzebiu w ho­
telu „Pod dobrym cesaizem“ w każdym z oddzielnych 
numerów wisi tablica, na którą wprowadzający gości szwaj­
car hotelu z wielką powagą w ekazuje i prosi imieniem wła­
ściciela o zapamiętanie treści. Napis na tablicy tćj brzmi 
jak następuje:

„Ponieważ jestem twym opiekunem w Zagrzebiu, a 
staram się, byś mi czasem z głodu nie umarł i miał dach 
nad głową.

Nie będziesz znał innego zwierzchnika nad gospoda­
rza tego hotelu.

Nie będziesz szeptał niepotrzebnych słów w ucho 
służby.

Wracaj do domu przed północą, abyś nie bndził po­
rządniejszych od ciebie, którzy o tćj porze już wczasu 
używają.

Płać co tydzień rachunki hotelowe. Będzie to naj­
lepszy dowód miłości dla gospodarza i szacunku dla siebie.

Wyjeżdżając, nie zabieraj czasem przez omyłkę ho- 
telowśj pościeli, bielizny i innych rzeczy, będących wła­
snością gospodarza.

Nie waż się kiedykolwiekbądź sprzeniewierzyć gospo­
darzowi, zajeżdżając przy następnćj bytności w Zagrzebiu 
gazieindzićj.

Dla właściciela i służby bądź grzecznym, w czasie 
twego tutaj pobytu zapomnij o rzucaniu bntami i próbo­
waniu giętkości lasek ua grzbietach służby.

Po wyjeździe ani waż się rozpowiadać przed kim, 
żeś został tutaj obdarty, przeciwnie opowiadaj przed ka­
żdym, że najmilszem, najpiękniejszem miastem na świecie 
jest Zagrzeb, hotel zaś „Pod dobrym cesarzem“ rajem po­
dróżnych.

Niechaj ci nigdy przez myśl nawet nie przejdzie 
przenieść się na mieszkanie do którego z mych licznych 
konkurentów.

Ani tćż, co jeszcze gorzćj, nie noś się z zamiarem 
założenia w Zagrzebiu nowego hotelu.

Z historyi kart wizytowych. W ubiegłem stule­
ciu, gość przyszedłszy w odwiedziny a niezastawszy go­
spodarza w domu, wypisywał nazwisko swoje kredą na 
drzwiach nieobecnego, natomiast w arystokratycznych do­
mach zapisywano się na liście u portyera złożonćj. Ktoś, 
komu upizykrzył się zakurzony kałamarz z koszlawem pió­
rem gęsiem, wpadł na pomysł napisania swego nazwiska 
na kawałku papieru, i oddał go odźwiernemu; ktoś inny 
wypisał je już na brystołu, z czasem ntarł się zwyczaj nie 
odd awania ich własnoręcznie, lecz posyłania przez służą­
cych własnych, czy najętych, wreszcie przez pocztę. Ró­
żne były rodzaje kart wizytowych. Czasy kart glansowa- 
nyeh szczęśliwie minęły, — były one szkodliwe, gdyż glans 
ow zawierał arszenik, a przy zaginaniu rogów padał pyłek 
mogący spowodować zatrucie. Wyszły tćż z mody karty 
ozdobne i kolorowe, — dziś zwyciężyła na całćj linii karta 
wizytowa z białego lub żółtawego brystołu, a wybór pisma 
fotografowanego czy drnkowonego zdradza temperament wła-

| śdciela lub właścicielki. Jeden każę drukować nazwisko 
swoje mikroskopynemi literami, inny ozdobnym gotykiem 

| to znów wielkiem tłustem pismem itp. 8tndya w tym 
kierunku mogą być równie zajmujące jak grafologia.

Ia. tt 1 e n d h r je.
W niedzielę 26 czerwca śś. 

Jana i Pawła mm.
W poniedziałek 27 czerwca 

św. Władysława króla.
We wtorek 28 czerwca św.

Leona II Papieża.
W środę 29 czerwca śś. Pio­

tra i Pawła apostołów, 
czwartek 30 czerwca śś.

Emilii i Lucyny pp.
W piątek 1 lipca śś. Ju­

liusza m. i Teobalda pnst. 
W sobotę 2 lipca Nawiedze­

nie N. M. P., św Ottona.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

3 m. 39. 
25.
3 m. 39 
25.
8 m 40. 
25.
3 m. 41. 
25
3 m. 41 
24.
8 m. 42. 
24
3 m. 43 
24.

Miejska ¿Górka, 23 czerwca. (Procesye Bożego 
Ciała.) Uroczystość Bożego Ciała jest jedną z najwspa­
nialszych w Kościele katolickim. Po całym świecie obcho- 
dzą ją wierni jak najsolennićj, biorąc. udział w pnbli- 
cznych procesyaih, które się odbywają cum Sanchssimo, 
i strojąc miejsca, którędy ma przechodzić utajony w Najśw. 
Sakramencie Zbawiciel, obrazami, kwiatami, zielenią, oł­
tarzami itd. Jest to publiczne niejako wyznanie wiary. 
Domy, w których mieszkają rodziny prawdziwie pobożne 
i szczerze przywiązane do wiary, w takich razach przy- 
strojone bywają nader gustownie i świetnie. Serce, w któ- 
rćm żyje jeszcze wiara, w którćm płonie gorąca miłość 
ku Panu Jezusowi, w zewnętrznych oznakach, rade obja­
wia uczucie swoje i swoje usposobienie wewnętrzne. 
W sam dzień uroczystości odbyła się w naszćm mieście 
wspaniała procesya przy wielkióm mnóstwie ludu. Miej­
scowy proboszcz ksiądz Chrustowicz po sumie, którą ksiądz 
Anastazy Szpręga odprawił, wśród którćj kazanie wygłosił 
ksiądz proboszcz, przybrany w piękne szaty kościelne, 
niósł Najśw. Sakrament w kosztownćj monstrancyi pod 
baldachimem nowym, darowanym przez obywatela p. Te­
lesfora Punke.

Procesya posuwała się zwolna na Rynek, pięknie 
przystrojony, zamieszkały prze? samych prawie katolików, 
gdzie przy 4 ołtarzach odśpiewali obydwaj księża cztery ewan­
gelie, ustawionych przy domach: pp. Oflarkiewicza, Skwier- 
czyńskiego, Koplińskiego i pani Maciejewskićj. Wszystkie 
ołtarze zwracały uwagę swą gustownością. Oznaki świą­
teczne jaśniały na domach wszystkich, a głównie p. Łu­
kowskiego, Kołata, mieszkanie dr. Grobelnego i szkoły 
katolickiój, a i mieszkanie proboszcza pię' nie ubrane. Na 
czele procesyi postępowała dziatwa szkólna, Bractwa itd. 
i Towarzystwo przemysłowe, którego prezesem jest od pół 
roku ksiądz proboszcz, z chorągwią w szeregach przed 
baldachimem postępowało. Po benedykcyi na 4 strony 
świata procesya ruszyła z powrotem do kościoła, śpiewając 
tryumfalną pieśń : „Twoja cześć, chwała." Pogoda była 
piękna — deść chłodny wietrzyk i rano trochę deszczu 
przyczynił się do tego, że nie było czuć wielkiego upału 
Po tejże procesyi udali się obaj księża na procesyą do 
sąsiednićj Sarnowy, gdzie również wspaniale przystrojono 
mieszkania pobożnych. Celebrował ks. proboszcz Chrusto­
wicz, a odśpiewali Ewangelie : ksiądz miejscowy proboszcz 
Chmieliński, ks. Granatowicz, proboszcz z Łaszczyna, 
ksiądz Anastazy Szpręga. Po skromnym obiedzie n go­
ścinnego księdza Chmielińskiego, rozjechali się księża do 
domów, by popołudniowe u siebie odprawić procesye.

Wśród procesyi w Sarnowie grała mnzyka pod dy- 
rekcyą p. Maśkiewicza, dyrektora chórn, przy śpiewie 
panien.

W niedzielę wśród oktawy odbyła się procesya 
w klasztorze na Goruszkach przy Miejskićj Górce, dziś 
snknrsalnego kościoła parafialnego w M. Górce, gdzie ee- 
lebrował ks. Anastazy Szpręga, a ewangelie śpiewali księża 
Chmieliński i Chrustowicz.

W oktawę Bożego Ciała odbyła się znowu, jak co 
rok, uroczysta procesya w Miejskićj Górce po Rynkn tak, 
jak w samą uroczystość. Ulice i Rynek znowu były przy­
strojone w zieleń, girlandy, ołtarze, światło, dywany 
i statuy. Wszystko to sprawiało bardzo miły widok. 
Najśw. Sakrament niósł ksiądz proboszcz Chmieliński 
z Sarnowy, a ewangelie śpiewali: księża Waściński, pro­
boszcz z Sobiałkowa, prób. Miśkiewicz z Zakrzewa i prób. 
Chrustowicz.

Po nieszporach konklnzyjnych w Miejskićj Górce, 
które odprawił ksiądz proboszcz Waściński z Sobiałkowa’ 
udali się obaj księża do Sobiałkowa i tam odprawiła 
się procesya po cmentarzu do czterech ołtarzy z ewan­
geliami.

_ Na wszystkich tych procesyach tysiące wznosiły swe 
ręce i swoje serca do Ojca Niebieskiego, by od Niego 
wyprosić błogosławieństwo ojcowskie, aby się zmiłował, aby 
kierował i prowadził swe dzieci.

Tiaiomsści litrato i artystycine.
Przeglądu Kościelnego, pisma miesięcznego, po­

święconego nance katolickiój i życiu kościelnemu, wydawa­
nego przez ks. Władysława Jaskulskiego, proboszcza w Dol­
sku wyszedł zeszyt na miesiąc czerwiec i zawiera: Arty- 
knły wstępne: De Parocho (ciąg dalszy). — Metody na­
śladowania Świętych,— Wikarynsz jeneralny czyli Offi- 
cyał. — Z pola kościelno-politycznych praw: O ile probo­
szczowie mają prawo do wnoszenia skarg w sporach o wy­
chowanie dzieci z mieszanych małżeństw? — Zawiadamia­
nie pasterzy dusz o ukaranych albo w śledztwie będących 
chłopcach. — Uwagi i wskazówki pastoralne: O poinfor­
mowaniu nnptnryentów przed ślubem o obowiązkach mał­
żeńskich. — Kwestye teologiczne: Komunia św. i Wia­
tyk jednego i tego samego dnia. — Antyfona do Bene­
dictos wOfficium votiv. de 88. Angelis. — Położenie pa­
teny po Pater noster. — O komendarzach. — Na końcu 
każdój Mszy żałobnćj — czy się śpiewa lub mówi Re- 
qniescat czy Reqniescant in pace? — Czy jeden czy trzy 
znaki krzyża czynić należy przy administracyi Sakramen­
tów i benedykcyach kościelnych? — O kazaniu podczas 
Mszy w albie i stule. — Kilka nwag rnbrycystycznych. 
— Dekreta św. Kongregacyi: Dekret 8tolicy Apostolskićj 
dotyczący matrimonia praesumpta. — Decyzye św. Kon­
gregacyi Officii, dotyczące interpretacyi niektórych arty­
kułów bnlli „ApostoJicae Sedis“. — Wiadomości literackie.
—~ Kronika: Poznań. — Polskie dyecezye. — Rzym.-_
Niemcy. — Anstrya. — Włochy. — Norwegia. — Ró­
żne wiadomości.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 czerwca.

BAZAR. Pani Rekowska z Koszut, Zakrzewski z Pu­
szczykowa, Brzeski z Krotoszyna, baron A. de Lnze 
z Bordeauz, Chłapowski z Lginia, 8tablewski z Ja- 
raczewa.

Skrzynka do listów.
Panu A. K w Ostrowie Jest czas mówienia i czas 

milczenia. Rozpisywania się o tćm na razie, jesteśmy 
przekonani, sprawie zaszkodzić może i, jak wemy, jnż 
pod pewnym względem zaszkodziło. Trzeba przecież znać 
naszych najserdeczniejszych — nie pominą oni najmniej- 
szćj sposobności i zaraz rozpisują się lub wysyłają bery- 
chty, nam najnieprzyjaźniejsze. Tak było i tak jest w osta- 
tmm przypadku.

Panu K. D. w 0. Jako znakomitego kontrolera 
ksiąg gospodarczych, polecić możemy p. Ludwika Zinglera, 
zamieszkałego w Lesznie, przedtem w Żytowiecku.

fciifin pawieTrtttĄ
Dnia 24 czerwca 1892 r.. o 8 godzinie rano.

81 a c y e.

Mulaghmore . 
Aberdeen . . 
Chrystiansnnd 
Kopenhaga . 
Sztokholm . . 
Haparanda 
Petersburg . 
Moskwa . , 
Kork, Queenst
Cherbourg. . 
Helder . . . 
Sylt . . . 
Hamburg . . 
Swinonjöcie1). 
Nowyport 
Klajpeda*). .
Paryż
Monaster . 
Kalsruhe’). 
Wiesbaden4) 
Monachium4) 
Kamienica 
Berlin8). . 
Wiedeń 
Wrocław7).

Baro­
metr,
7f0
759 
768 
741
760 
766 
768 
764
700
703
768
742
746
747 
760 
760
764
768
763
701
706
768
761
762 
767

Wiatr. Stan 
powietrza.

Term
Oels.

m., poślednia 190,0 

poślednie wilgo.

Z.Płd.Z.
PłnZ.
Płn W. 
Płd.Płd.W. 
W.Płn.W. 
Płn.Płn.W.

spokojnie.
spokojnie.

pogoduie 
pół zachm. 
zachm. 
deszcz 
zachm. 
pogodnie 
pogodnie 
bez chmur

14
11
11
12
11
12
14
18

Płd.W.
Płd.Z.
Z.Płn Z. 
Płn.Płn.Z. 
Z.Płn.Z. 
Płd.
PłdZ.
Płd.
Płd. Płd Z.
Z.Płd.Z.
Płd.Z.
Z.
Płd.Z
Płd.Z.
Płd.Z
Płn.Z.
Płn Z.

pól zachm.
pochmurno
zachm.
deszcz
deszcz
zachm.
zachiu.
zachm.
pogodnie 
zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
pochmurno 
pół zachm. 
deszcz 
deszcz 
pochmurne

10
14
12
12
12
14
16
19
13
11
16
16
13
13
14 
18 
10
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’) Po południu deszcz, nocą burzliwie. 8) Po południu 
\W¿ÍOraj de8ZCZ * bnrza- WczorajP deszcz. 

a deszcz-. Po Południu deszcz, nocą burzliwie. ’) Po
południu burza 1 deszcz. 7

Pogląd na stan powietrza.
mniói w^.z¡a7^?Z0raj P°n^d ?.elgią Zn'Żka obniirwnzy się aż do 
“’“'ej.wnjcćj 740 mm. postąpiła powoli ku Pin W. aż do wysp
Knrnnfthw foniewaŻ .r6w?t0«ie?nie ponad południowo-zachodnią 

Łworz^°.“9 ciśnienie wysokie, przeto panuje na po- 
łudniowój 1 zachodnió; stronie zniżki ponad północnemi Niem­
cami powietrze burzliwe, przy niemieckiem wybrzeżu morza pół­
nocnego wieje silny orkan z PłnZ. W Niemczech północnych 
łmJ,® CZn Poch“urno> ■ęcz w południowych nastąpiła pogoda, 

toréj spodziewać się można i na Płn. przy rozwijaniu się wy-
sokmgo ciśnienia. Po deszczach, które przy niemieckiem wy
52° m°rZa P6}“«?nek« w ciągu 21 godzin spadły do 30 mm., 
opadła znowu w Niemczech temperatura.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w czerwcu.

Data i godzina. Barometr.

Płn.W.
Z.
Płd.W.

Wiatr.

zachm.
bez chmur 
bez chmur

Stan
powietrza.

16
20
20

ByMfoszez, 24 czerwca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—208 

do 1B9 mk.. piękna ponad nitowanie.
Z y 1 o, żarowe gatunki 176 - 184 mrk. 

tae 170—175 mrk.
Owies 150—180 m.
Jęczmień według jakości 150-166 mrk., dla bro- 

warów 168—162.
ńzezeela, 24 czerwca 18W2.

P»z. nica spok., za 1000 kilogr. *- raiefocu 190-206 
m., na czerwiec 196,5 płc.. na wrzesień październik 186 0 płac.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu 170- 189 mrk. 
na czerwiec 189,00 płc., wrzasieó-pażdziernik 174,0 płac.

O wies za 1000 kilogr. w miejscu 143—164 płac, 
k owita potw., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez bi 

czki 70-ta 37,5 płac., 60-ta —,— płac., na czerwiec 36,0 nom 
■a sierpień-wrzesień 36 5 nom.

«« ■**ede»art,24 czerwca -Cukier ziarnisty ezcl. worki
18,06, cukier earn. ezcl. 88% 17,20, cuk. ziarn. axe' 

76/o Rendent — —.Drugi produkt ezcl. 75% Randem, 14,60 
Usposobienie: epok. ff. Rafinada ohlebowa 28,25. f. Rańnad« 
chlebowa ił 28,76, mielona raftn. z beczką 28,50, miel. Melis I 
z beczką 26,76. Spok. Cukier surowy I. Produkt transit o 
?» Hun.b’łT8 » czerwiec 13,15— pł., 13,22'/, żąd., Upiec 
18,22% pł., 13,26 żąd., sierpień 18,85— płac., 13 10— żąd. 
pazdziermk-grudzień 12,75- płc., 12,80- iąd. 8łabo. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym 128,000 ctr.
u i «SsTV?’ r4 cte.rwc?- ~ Okowita cicho, za czerwiec- 
lipiec 28% żąd., lipiec-sierpień 28% żąd., sierpień-wrzesień 20% 
żąd., wrzesien-pazdziemik 2«»/, iąd. — K a w a good average 
Santos za czerwiec 03%, za lipiec 03-, za wrzesień 02%, za 
grudzień 60%. Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

(3XT adLesłano.)
F A B R Y K A

SAPi,PO*4w ' •“■•eokioh tytuni
I. F. J. KOHRMVZI98HI W DREZNIB,

zwraca Sianownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejsiych odio- 

snych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Co ^7~srszłol
, , Kepnan Jeny, Syberya tom 8-ci i ostatni. Do na­
bycia w Księgarni Polskiśj Leopolda Ebera, Berlin N. O. 
Neue-K0nig88trassc 60. Cena tomu marek 3,20. Dawniejsze 
2 tomy marek 4,00. (2044)

W tejże księgarni nabyć można piękny patryoty- 
1 «®®y obrai „Pol«nlaf‘ Jestto fotograwura arcydzieła 
I Jana Styki. Wielkość ryciny 88 X 72 cm., wielkość kartonn 

105 X 76 cm. Cena obrazu bez ramy M. 10, w ramie rzeżbio- 
nćj z drzewa dębowego ze szkłem i naklejeniem na tekturę, obci- 

, nająć karton do 02% X 92% cm. od 18—26 M. Obraz w py- 
sznem ugrupowaniu przedstawia Konstytucyę trzeciego maja,

I Ofiary walki o niepodległość Polski, Rzeź Pragi, Zesłanie na
Sybir, Targowicę i Konfederacyą Radomską.

Krawcy, szewcy jako też wszyscy ci, którzy skazani 
są w zawodzie swoim na siedzenie, cierpią w skutek niedosta­
tecznego ruchu na brak regularnego trawienia i na hemoroidy. 
Te cierpienia usuwa się na mocy wielokrotnych doświadczeń szybko 
i pewno przez zażywanie prawdziwych aptekarza Richarda 
Brandta pigułek szwajcarskich, których dostać można w apte­
kach po 1 marce.

Telegram giełdowy.
Berlin, 26 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Temp, 
w. Cel.

24.
24.
25.

Po połud. 2 749,6 Z. burzliwy
Wiecz. 9 753,4 Z. burzliwy
Rano 7 766,4 Z. silny
Dnia 24 czerwca maximum ciepła 

• 24 . minimum

I zachm.
zachm.

I pogodnie 
t- 18,6° Cel. 
h 14,7« „

Gospodarstwo, handel i przemysł.

17,7
15,0
13,0

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej 
na czerwiec . 
na lipiec-sierpień 
Żyto wyżej 
na czerwiec 
na lipiec-sierpień 
Olćj rzep, stale, 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stałej 
eksportowa . 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzes 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop 
na listop -grudż 
spożywcza 
Owies
na czerwiec . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

180 25 
180 26

199 50 
183 —

62 00

37 50 
30 10
36 10 
30 70
37 10 
36 40 
35 90

26

182 - 
182

202 50 
185 60

52 40 
62 80

37 60 
30 20 
30 20
36 80
37 20
38 20

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4% . 
Consol. 3ł/a% 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 8ł/a%l-zas 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty , 
Ros. listy zastaw 
Pols. 6% lis. zas. 
Pols. likw. lis. zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.6«/0 » pap., 
Austr. kred, akcye 
Aust.franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie: 
słabo-

23
87 75

106 76 
100 80 
101 80
96 20

102 70
91 20

170 76
80 90

206 06
97 76
65 26
63 75
94 50
86 -

170 10 
132 40 
43 40

24
87 40 

100 70
100 40
101 80
96 10 

102 70
94 20 

170 70 
80 00 

204 --
97 30
64 60
02 60
94 10
86 -

169 10 
131 60 
43 -

(K) Poznań, 25 czerwca (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Jednym z naj­
ważniejszych momentów dla handlu zbożowego jest publikowane 
w zeszłym tygodniu przez ukaz cesarski zniesienie wywozu zboża 
z Kosyi z wyjątkiem żyta, mąki żytnićj i otrąb. Chwilowo 
zmiana ta, mianowicie w tćj ograniczonej formie, nie wielkie 
może mieć znaczenie dla handlu europejskiego z tćj przyczyny, 
ze zboża, których wywóz dozwolono, łatwo, jak przez dłuższy 
czas się okazało, zkądinąd zaHtąpić się dadzą. Okoliczność zaś, 
że żyta, najgłówniejszego artykułu konsumpcyjnego wywozić 
jeszcze nie wolno, o tyle jest obojętna, iż jak wiadomo Rosya 
ze swych zapasów starych nieznaczne tyiko kwanta żyta wy- 
wieśćby była wstanie. Inna rzecz jest, że w dalszćj przyszłości 
brak rosyjskiego żyta, w razie obstawania przy zakazie wy­
wozu jego ze świeżych żniw, uczućby się nam dać musiał, licząc 
na uwagę, że w ubiegłym roku, gdy w sierpniu zakaz ogłoszono, 
kolosalne kwanta żyta aż do uprawomocnienia zakazu wywieść 
zdążono. — Temperaturę mieliśmy w głównych krajach, produ­
kujących żyto, ku dalszemu rozwojowi zbóż korzystną, dobre 
1 tak dotychczas widoki na obfity plon wszędzie prawie się 
wzmogły. Niedziw też, że wobec takich oczekiwać mało panuje 
ochoty pra dsiębiorczćj w handlu zbożowym, skutkiem czego 
ceny muszą się obniżać. — Na targu na-zym ruch się nie oży­
wił i zaznaczyć musimy znowu redukcyę cen. Pszenicę noto­
wano o 2—3 mrk., żyto o 4—6 mrk. na węcplu niżćj cen ze- 
szłotygodniowych. Jęczmień i owies bez zmiany. Interes w otrę- 

, bach nieco sie ożywił i można się spodziewać, że ceny się co 
I najmnićj utrzymają, a może i nawet podniosą, bo w oczekiwa­
niu otworzenia granicy liczono na ten artykuł z pewnością.

(K) P»»aań, 25 czerwca. - (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochm.
Okowita, cicho.
Uena wypowiedz. —• Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 65,40 m., 70-ta 36,70 m., czerwiec 
50-ta 65 40, 70-ta 86,70 m., maj 60-ta —m., 70-ta —,— m. 

(Sprawozdanie urzędów ej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 °/o Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —jaii, 
w miejscu bez beciki 60-ta 66,40 m., 7O-t,a 36,70 m., kwiecień 
60-ta -7-,— m., 70-ta—.— mrk.

Wrocław, 24 czerwca 1892 r.
Zyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana — m„ na czerwiec 192,00 żąd., wrzesień- 
październik 108,00 żąd. /

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk, 
podatku konsum., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —m., na czerwiec (50-ta) 66,10 żąd., (70-ta) 30 40 
żąd., czerwiec lipiec —żąd., lipiec-sierpień 36,00 żąd. sier­
pień-wrzesień 80,60 żąd. ’

Cena wypowiedzią»» aa dzień 25 ezerwea: żyto 192.00
mk., ‘ pszenica —,— mrk., owies 140,Oo mrk., rzep------ mrk.
olćj rzepiowy 64,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity’(excl. 60 
mk. podat. konsnuicyjnego) dnia 24 czerwca: (60-ta) 50 10 mrk 
(70-ta) 36,40 mrk. ’

Szczeci», 26 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.) 
Kurs z dnia 

Pszenloa stale.
na czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz

Żyto stale, 
na czerwiec 
na czerwiec lipiec 
na wrzes.-paźdz

149 60

600 
.000

148 60

1050 
,000

24 25 24 25
Olćj rzep, twierdz

196 60 198 - na czerwiec . 52 60 52 50
190 — 197 60 na wrzes.-paźdz. 52 60 62 50
180 - 187 - Okowita słabiej.

w miejscu eksport. 37 50 37 30
na czerwiec-lipiec 36 - 35 70

189 - 191 50 na sierpień-wrzes. 36 50 36 20
188 — 191 - Petroleum
174 - 187 — w miejscu . . . 10 - 10 -

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą- Przychodzą.
Poznań-Krzyi.

6,50 rano. 4,43 rano.
10,36 przed poł. 7,37 rano.
12,50 w poł. 10,08 przed poł.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,69 po poł. (z Rokietnicy).
7,10 wiecz. 0,40 wiecz.

(do Rokietnicy> 7,65 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,62 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Toruń.

Odchodzą- Przychodzą-
Poznań-Wrocław.

4,54 rano
10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.26 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Gnben.

Postanowienia

miejskićj

depntacyi targów.

Pszenica biała . . . . . 20 70 20 40
Pszenica żółta..................... 20 60 20 30
*yto.................................... 16 4019 uO
Jęczmień............................... 16 00 15
Owies.................................... 14 9014
Groch................................ 21 00 20

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar 

naj- naj- naj- naj- naj- naj- 

M P, M P. MlP. M p. KIP. MIP.

60(15
40114
3019

70
70
80
00
60
60

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna)

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,16 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Piła.
7,24 rano.
1,68 pp poł. 
6,48 wiecz.

1,25 w nocy. 
4,67 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.
Poznań-Kluezbork.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz.

6,60 rano. 
10,40 przed poł. 
2,51 po poł. 
8,06 wiecz. 11,38 w nocy.

4,46 rano.
10,47 przed poł.
4,48 po poł

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
6,53 po poł.

9,06 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatki nadzwyczajne: (2059)

CENNIK 
handlu nasion, wysadków i cebulek kwiatowych

Alfeida 7r@aala w Igemlby,
i

na Dr. Fernesta Esencyą życia
fabrykowaną przez firmę: (2022)

C. Łuck w Kołobrzegu.
Skład główny w Poznanin w Czerwonej aptece 

I w aptece p. W. Szczerbińskiego, nl. Wrocławska 31,
iako i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Dodatek
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